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Marszalek PHsudskl w oknie wagonu, 

Było lo na pnzełomta: zirny i 
iwiwsny r. 1919, tedy na małej 
«tacyjee kolejowej Skrzybowce 
pod Lwią zapanował ruch nie-
tzwykly. Pociąg za pociągiem za­
trzymywał sie na stacji i z wa­
gonów kolejowych wyspywali 
sic żołnierze polscy, by natych­
miast szeregować się w kohim-
ny i ruszać -w pochód. 

Niebawemi ciche zaścianki, 
wcoski, miasteczka ma starym 
irapoleoństeim szlaku były świad­
kami przemarszu liczmych od­
działów. Przodem przemykała 
we brygada konnicy Bełińy-
Frażmowskiego z pułkami Zaru-
itoego i Orficza - Dreszera. Nie 
zatrzymując sic niemal zupełnie', 
nie szczędząc koni i ludzi, part 
Belina .na póWoc. Zaś wzdłuż to­
ru kolejowego maszerował Rydz 
Śmigły . 2 I Dywizją Legjoriów. 
Był to marsz forsowny, bez wy­
poczynku, bez taboru żywnosoo 
wego; żołnierz dźwigał przy so-
bte irQximum amunicji i szedł 
•wytrwale naprzód. 

Powodzenie bowiem wypra­
w y zależało od jej szybkości i 
niemal tajemniczości. Siły czer­
wonej armji w rejonie Wina m a 
ły zostać zaskoczone błyskawiez 
nem uderzeniem. Chodzło o to, 
by nie zwietrzyły grożącego im 
niebezpieczeństwa, nie rrtaly 
czasu na ściągniecie posiłków, 
by je starto od pierwszego ude­
rzenia. 

Plan oswobodzenia Wflna, po­
wzięty przez Naczelnfego Wo-, 

' iflza, oparty był o psychologicz­
ne czynniki momentu^zaskocze-
lila, a nie o przewagę sC któ-
Irych wtedy me hyfo... Przypom­
nijmy bowiem sobie sytuację w 
łych przełomowych czasach koń­
ca zimy 1919 r., ledwo w cztery 
miesiące po odzyskaniu niepo­
dległości. W Małopolsce Wsoho-
dniej wrą zacięte wałki, pod Cie­
szynem również; Niemcy już o-
chłonęly z depresji listopada 
1918 roku i od zadiodmseś i pół­
nocnej granicy Idu grobie po­
mruki. - A na Wschodzie szykuje 
•Se czerwona armia do kam­
panii... 

Wtedy Komendant PiłsudskE 
postanawia stworzyć faklt do­
konany. uprzedzić kampanję W o 
•enną czerwonych wojsk, a prze-
aewszystkiem dokonać dzieła. 
iołóreby w społeczeństwo pol­
skie 'tchnęło ducha optymizmu, 
• wobec świata zamanifestowa-

i łosiępoiskiegooręża. 
W Ostrawiu Komorowie for­

muje się zaitem jedlna dywizja fce-
jdocowa, a w JaMonnfie druga. 
Równocześnie Bettna organizuje 
•rwoich ułanów. 

I podczas gdy swe oddziały 
polskie na froncte od Lidy do 
Baranowicz wiążą stojące na-
praaatw rttefc wojska czerwone, 
•taczają z niemi uporczywe wal-
Id — nśiepostazeżerite dla do-
'wrJułBtiwa sowieckiego wysuwa­
ją się pod Wino dwie kolumny 
połsWe: tonnfcy Belmy i pie 
cnoty Smtgtego. 

Zdobycie dworca kolejowego 
m W5We przez nasaydi ułanów, 
p ięc ie miasta po wstęgę WlJI— 
t nafycbmiasłowe wysłanie na 
tyły pustych wagonów kolejo­

wymi, by CBKanoprędfĉ j 
dfeić pierwszy batełjon pofckiej 
piesboty — jest dziełem otbrzy-
miego ryz^fea i nietiwiiei! włeWwe-
go suk«e*u. 

Wilno 2dłjbyic! Witao osww-
ibodaorie! Szał radefci ogarnia 
mieszikańców miaista. Pomuro lo j 
zapowualdaire--!S!ęv.dll!a iiteh ta Wre! I 
kamee 1919"Trokfrr. Po wycofania ] 
sle jeszcze w grudniu oddziałów ! 
partyzanckich gon. Weytki — 
zdało się, że ostaune się chyba już 
komisarz czerwony w TnTreśc:>c.! 
kltórego broni Oslra Brama, mie- i 
ście młodocianycłi marzeń Mic­
kiewicza i Sfowackiego, mieście 
Śniadeckiego, Moniinszk!, Kra­
szewskiego, iraeście, którego 
świetlana tradycja sięga ery Ja­
giellońskiej, mieście, z którego I 
wielki mocarz wojem, Stefan Ba-J 
tory, szedR na Psków... 

A tu wraz z Rezairekicjći. wraz 
z biciem dzwonów kościoła o-
stirobranjsikiteigo, rozlega się po 
kamieniach bruku, wiodącego w 
stronę WHji, dudiiienie koni u-
lańskich, szczęk karabinów pol­
skich na plecach' ieigifoniJstów, 
maszerujących na wloty miiasta. 
na ipozyctje... 
' Wilno, spowite w przeddzień 

Zmartwycnwstarta w ńrokii nGe-
wobi — obudziło się w kwietnio­
wy poranek wyzwolone! 

Wśród uiediającego się opisać 
enituzjazmu wjechał w mury miej 
skie Józef Piłsudski. Do nóg je-

sprawa- go preypadłi sta>rcy i młodai, oa 
twarzaich pediły się łzy radości. 
Całe miasito wyległo na ułiee, 
letóremi przejeżdżał zwycięski 
Wódz w skromnym płasaczu i 
szarej maciejówce. WeseKło s ę 
stere, Jag*ełlo«owe Wiino, bo 
oto odczuło, że zostaje zwycię­

ską wolą wcietorre do Macie­
rzy — raz na zaiwsze. 

Dziiś, w 14-̂ tą rocznicę tego 
WHekopomnego dnia, Józef Pił­
sudski bawi w Wiłnie, w mie­
ście, któremu z wzajemnością od 
dał cołe swoje serce. 

Katastrofa dolara 
*>ei itych następstw dla złotego 
1 polikiego łyda gospodarczego 

Z gfetd świaitowych w dal­
szym cHągu inadchodizą włeści o 
gtwałltownym spadlku dolara. 

Marszalek Piłsudski na dwrocu Głów iiym w 
Wilna. 

Warszawie przy odjeździe do 

LONDYN 20.4. Dolar spadł w 
Londynie około południa do kur­
su 3.90 za fuinit i wykazywał dal­
szą tendencje spadkową. Kurs 
fnainlka natomiast, aczkolwiek 
apadlł nieznacznie, utrzymuje się 
jed'naik na dotychczasowym po­
ziomie 87 i pół za f unft. Cena zło-

I ta wzrosita irt.eico w związku z 
i tym nieznacznym spadkiem | 
1 iraoka i wynosi o 4 penisy więcej, 
| niż wczoraj, a mianowicie 120 
| szyiiingów i 6 pensów za uncję. 

Notowania złota całkowicie u-
I niezałeżnSy się od dolara — mia-
• rą ich jest tylko kurs frartka. 

* 
| PARYŻ 20.4. Giełda paryska 
przy otwarciu notowała kurs'do-
lara 22.50 (wczorajsze zamiknie-

I ciie 24.60). 
ZUR1CH 20.4. Na giedziie tu-

I tejszej dolar spadł dziś z 5.02 
do 4.65. 

* W związku z temi iiriformacja-

i mi w Warszawie w obrotach 
prywatnych kurs dolara noto­
wano początkowo 8.25, później 
7.90 (wczorajsze zaniknięcie 8.76 
— 8.77). 

Bank Poiskii płacił za dolara 
wczoraj o godiz, 10 i pół już tyl­
ko 8.25. W pół godzfcny potem 
dolar spadł do 8 zł. Wobec tego 

Sensacyjne wnioski obrony Gorgonowei 
Zbrodnia w stanic zamroczenia epileptycznego? 

Po przerwie (spruwoztfjflte do 
przerwy na str. 2-ej) Prokurator 
pyta w dalszym ciągu biegłego 
Jarrkowskieigjo: 

Czy morderca byt 
epileptykiem? 

— Czy w czasie badania Stasia 

aostata sie tam wiaim imaieo rtośei, • to, czy to byia oskarżona, czy 
że próba widlmowa nie <mogla jej | ktoś z domowników, czy tez ktoś 
wykazać. Prof. Hirszfeld zająi star z poza domu. Byłoby rzeczą pozą-
no.wisko przeciwae, gdyż powie- dana., aby tan szczegół byt spraw-
dział, ie o ileby tiawet dostała się dzony. 
taim krew, to nie mogłaby talk sa-| Q ^ r e W n a Ś W i e C V 
mo reagować, jak część niezaknwa-1 ; ' 
wioną. — Trzecim wnuoskiem obrony 

T«gó nie wy.iaśni mawet jeszcze Jest zwrócenie się do sądu okrę-
z^remby me wyszły na jaw okoli- j i e d r i 0 przesłuichainre obu biegłych, | go wego we Lwowie o wywiad, 

pozwalające przypusz-. g d y ż a^t &ią n i e c0*nie, a to jest I względnie przestuahainie wicepre-
sprawa zasadniczej wagi, wnoszę, ^esa Antoniewicza, który przewód^ 

cziności 
czać, że byt on dolilon-ięty jakirnlkol-
wiek stamem zamroczenia umy­
słowego? , 

— Ta rzecz była wyczerpajna po-
praedn-iesn orzeczeniem, że doiych-
czasowy stan życia Stasia nie 
wskazuje na zaburzenia psychicz­
ne. Kierowano się przytem jego ze­
znaniami oraz zeznaniami ojca je­
go i siostry ojca, Kudełkowee. 

— Czy można przyjąć, że mor­
derstwo dokonane było przez epi­
leptyka w stanie zamroczenia? 

— W wypadku tym niema cech 
czynu epileptyka w stanie zamro­
czenia. Widzieliśmy wszyscy w 
czasie wizji, jak jest tam ciasno i 
epileptyk musiałby potrącać meble, 
wywrócić choinkę i zaczepić o dru­
ty radiowe rozciągnięte po podło­
dze.. 

Dr. Axer: Czy epilepsja wystę­
puje szczególnie u łudzi, u których 
rodziców stwierdzono alkoholizm? 

— Epilepsja powstaje głównie 
taim,?gdzie rodzice są zwyrodmeni, 
a szczególnie gdy są alkoholikami. 

— Czy sJyszał pan o epilepsji cią­
żowej? 

— Ja osobiście tego nie widzia­
łem, ałe to istnieje. 

Przew.: A w jakim stanie caajfcy? 
— To nie jest określone. 
Dr. Axer: Czy pytano ojca Sta­

sia i p. Kudelkową, czy zauważyli 
konwulsje w młodości u Stasia? 

— Henrylc Zaremba stwierdził, 
że dziecko by4o wą-fcłe, ale rozwija­
ło się prawidłowo. Także i siostra 
Zaremby p. Kwdełkowa nie wie­
działa nic o tern. Henryk Zaremba, 
pytany o stan zdrowia swej rodzi­
ny, nie wspominał nic o tera że 
matka jego miała delirium tremens. 
O sąd nnlwersyteta 

Zkolei zabiera etos dr. Axer: 
— Jakkolwiek prof. Olbrycht o-

świadczyt ze me widzi sprzeczno­
ści pomiędzy swem orzeczeniem a 
orzec»«rie<m prof. Hirszfelda, to je­
dnak MM pomiędzy niemi sprzecz­
ność natury zasadniczej i to nie­
słychane) wagi. Chodzi o zakrwa­
wiona chusteczkę. Prot. Hirszfeld 
twierdzi, że czynniki A w nieza-
knwawionej części chusteczki znaj­
dują się w te) sam«j ilości, co na 
części zakrwawionej, z czego witi© 
sek, że elementy nie pozostają w 
awiązkn z krwią. Prof. Olbrycht 
•wietrdzl, i e efcnienty A znajdują 

ażeby w tym kierunku zasięgnąć o-
pinii fakuJtetai medycznego Uniwer­
sy te t Rzplitelj z wyłączaniem Uni­
wersytetu krakowskiego i war­
szawskiego, ponieważ sędzią mię­
dzy oboma biegłymi powinien być I c a wędrowała z ręki 
irmy uniwersytet. Przesłanie spra-1 dziow przysięgłych i 
wy do innego Uniwersytetu nie po­
ciągnie za sobą kosztów, gdyż U-
rawersytet jest instytucją państwo­
wą i przeprowadzi to bezpłatnie, 
zaś co do czasu, to może to być 
przesłane w ciągu 24 godzin. 

Delirium tremens 
i epileps a 

— Drugi wniosek obrony jest o 
zwrócenie się do szpitaia powszecn 
riego we Lwowie dia stwierdzenia, 
że mafka Henryka Zaremby, pani 
Stefania Zarembina, przebywała w 
oddziale trzecim tegoż szpitala na 
delirium tremens. 

— Z dzisiejszej dyskusji widocz­
ne jest, Iż obrona sądzi, że czynu 
dokona! ktoś w stanie epileptycz­
nego zamroczenia. Nie wdaję się w 

nieżyt procesowi Gorgenoweu, na 
następującą okoliczność: Biegli 
lwowscy, Opieński i Westialewic 
stwierdzili tutaj na tozprawie, że 
podczas procesu lwowskiego świe' 

do reki sę-
że resztki 

krwi zostały wtedy starte. Tymi' 
czasem we Lwowie zwrócono sę­
dziom przysięgłym uwagę, aby Śla 
dów nie zatrzeć. Zanim dowody 
rzeczowe odeszły do Warszawy, 
zapytał przewodniczący biegłych 
lwowskich, czy można na tych 
pnzedimiotacii jeszcze zmaleźć 
krew. Biegli oświadczyli, że istnie­
ją Siady krwi. 

Zkoki zabiera głos mec. Ettanger. 
O Stasia Zarembę 
— W dalszym ciągu ponawiam 

swój wniosek, postawiony już tu 
n« rozprawie o przesłuchanie w 
charakterze biegłych Stanisława 
Walaia i Henryka Ooldszmidt-
KoTczaka. co do stanu psychicz­
nego świadka Stanisława Zarem-

Sędziowie przysięgli 
bez pieniędzy 

KRAKÓW 20.4. Kfflra sędziów 
przysięgłych odbyło dziś konfe­
rencję z prezesem sądu dr. Hublem 
na temat należnych im zwrotów 
kosztów za wyjazd na naocznie do 
Brzuchowic. Parnśmo licznych upo-
minań, dotąd nie wszystkim sę­
dziom zwrócono koszty. W związ­

ku z tern sędzia przysięgły Karasz-
kiewicz, który mieszka 4 kim. za 
Krakowem, oświadczył, że w dnia 
jutrzejszym do Krakowa nie przy­
jedzie. Jeżeli sędzia. Karaszkiewłcz 
Istotnie nie przyjedzie, rozprawa u-
legnie odroczeniu 

-;-> i i 

Cztery samoloty polskie 
powita** z 
B J ^ L G R A D . 20.4. — Praybyly 

tu dziś popołudniu 4 samoloty 
polskie. PlĄty poftsBci aparstf sa­
molot turystyczny musiał lądo­
wać z powodu gęstej mgły w 
okolicach Niszu. 

Gości przybyłych z eskadrą 
polską powitał na lotnisku mini 
ster pełnomocny R. P. w Biało 

się w części niezakrwawioiiejTże'grodzie, p. Schwarzburg-Gun-
łffaw praw zmoczeni* ohu»t*cłki *m v otojsomiu personelu po-

w Belfrradzie 
seilstwa. przedstawicieli aero-
tólubu juKosłowlańskiego I licz­
nie zgromadzona ouNteaiość. 

Aeroklub jugosłowiańska wy­
dal na lotnisku śniadanie na 
cześć gości. 

Według ostatnich v | ldomo-
ści, piąty samolot pofeki. oczeki­
wany jest w Białogrodzie lada 
chwila. 

by. Wysofcl ' Trybunał wysunął 
wtedy, gdy stawiałem ten wnio­
sek, pewne argumenty prawne. 
Obecnie chyba nie nasuwa się ża­
dna wątpliwość, że ekspertyza 
prof. • Zieimskiego żadnej kwestii 
nam nie wyjaśniła. 

Dr. Woźniakowski przyłącza sie 
do wywodów swoich kolegów i 
domaga się, by ponadto na roz­
prawie odczytano orzeczenie co 
do choroby żony Henryka Zarem­
by. Ponadito domaga się przedło­
żenia sędziom przysięgłym zdjęć 
daktyloskopijnych ze ścian hałlf 
w wiffli Zaremby oraz orzeczenia 
daktyioskopijne. że linie papilarne 
na tych śladach pochodzą z ręki 
Stanisława Zaremby. 

W dalszym cłami dr. Woźnia­
kowski domaga się zażądania opi­
nii co do krwi na chusteczce, czy 
była wchodzenia menstruacyjne­
go. jak również wydania oceny 
metod badania Państwowego za­
kładu w Warszawie. 

Dr. Axer zabiera jeszcze raz 
głos i prosi, aby opinia fakultetu 
wyjaśniła również następujące ró­
żnice w orzeczenrach biegłych: 
Prof. Dadlez stwierdził, że jest iria 
ło prawdopodobne i prawie że wy 
kluczone, by czwarta rana na gło­
wie denatki była zadana dżaga-
nem, podczas gdy prof. Olbrycht 
stwierdził, że jest to możliwe i ttie 
wykluczone. Docent Dadlez twier­
dził, że jest mało prawdopodobne 
i prawie że wykluczone, ażeby n» 
dżaganie o ile był on narzędz'em 
zbrodni nie stwierdzono śladów 
krwi. Prof. Olbrycht stwierdził, ił. 
jest to możliwe. Wreszcie doc. Da­
dlez twierdził, iż w ciągu dośwkrd 
eseri, które robił w ciągu roka do­
szedł do przekonania, że na przed­
miotach żelaznych zakrwawionych 
i wrzuconych do wody wytwarza 
się jakby żółta warstwa rdzy, któ­
rej nie zauważył na dżaganie, pod­
czas gdy prof. Olbrycht ekspery­
menty te zlekceważył. Obrona 
żąda aby również' w tym kierunku 
wypowiedział się fakultet medy­
czny. 

Prokurator oświadcza, iż wypo­
wie się co do wniosków po zapo­
znaniu się z nimi na piśmie. 

Wobec oego przewodniczący od­
racza rozprawę do jutra do godz. 
10.30 przed połu dniem. 

• K 

giełda warszawska, powstrzy­
mała s«ię od tranzakeyij dolaro­
wych. 

* 
Nadchodzące z zatarami wite&ł 

rfie wyjaśfniaja -dostatecznie sy­
tuacji. 

LONDYN 20.4. — Nietotóre 
dzienniki angielskie twier -
dzą, ż* zniżka dolara jest 
celowcm posunięciem Roosei 
velta, ktdry przygotował. ją 
właśnie na dzień przyjazdu.pre­
miera angielskiego do Amery­
ki, aby w ten sposób zmusić 
Wielką Brytanję do powrotu do 
złotego parytetu.. 

Cała prasa angielska podnosi 
zgodnie, że jeśli zniżka dolara 
będzie trwała dłużej. Wielka 
Brytania straci wszystkie ko­
rzyści, jakie w handlu zagra­
nicznym dawał jej niższy w 
stosunku do dolara kurs funta 
szteriinga. 

Dotychczas straty Banku-An­
gielskiego wynoszą już 30 miiljo-
nów fuinitów. 

WASZYNGTON 20.4. Minister 
skarbu U. 5- A. Woodfim, jeden 
z najbliiższyeth współpracowni­
ków Rooseveiita, przyznał, iż 
powrót do zakazu wywozu złota 
iest równoznaczny z odstąpię* 
iiiem Stanów Zjednoczonych od 
parytetu złota. 

WASZYNGTON. 20.4. Pra­
wdopodobnie w ciągu dnia ju­
trzejszego kongres uchwali sze 
reg wniosków zmierzających do 
nadania Roosevełtowl władzy 
dyktatorskie] w sprawach fi­
nansowych. 

Prezydent obdarzony temi 
pełnomocnictwami przeprowa­
dziłby daleko Idące zarządzenia 
Inflacyjne. 

BBRN 20.4.. Urzędowa agencja 
szwajcarska donosi, że odsitąpie-
mie Stanów Zjedinoezonych od 
parytetu złota nie będzie miała 
tezpośredintego wpływu na bam-
kii szwajcarskie. Zapas dewizo­
wy dolara jeslt w Szwajcarii bar­
dzo mały, a bank nairodowy 
szwajcarski wymienił, już dawno 
większość swoich rezerw dwwf-
zowydh na złoto. 

W. podobnej sytuacji, co Bank 
Szwajcarski, znajduje się Bank 
Polski oraz nasze tetytucje ban­
kowe. . . 

Zapytany przez nas k i e r o w ł 
jednej z największych w Polsce 
iinstytucyj fSnansowych, oswfiad 
ożył, że zdaniem jego sytuacja 
dolarowa na naszym rynku nie 
przedstawia się specjatoie graź-

Mysmy uitirwailflli tak sołidinie 
swe interesy, że nie mamy w tej 
chwili najmniejszych powodów 
do jaMdliikoiwiek obaw. Obecnej 
zrtżlkli mogą obawiać się tylko W 
JednosfM, które „ciułały" dolary. 

) -* : ( 
B . premier prof. Bartel 

Po opuszczeń* sadu okręzowefo w 
Warszawie idrie zeznawał w aprawto 

Prof. Bartel na Zamku 
% wizytą 

Jak się dowiadojemy, b'. premier 
pi-ofesor K. Bartel, który zeznawał 
wczoraj w procesie inż. Ruszczew 

Wizyta, ta miała charakter wyłą­
cznie kurtuazyjny I trwała czas 
dtezszy. P. Prezydenta i prof. Bir-

) 

skiego, przed udaniem sie do sądu (Ja łączą, jak wiadomo, ścisłe wlę*V 
(był przyjęty na Zamku o/zez Pre- znajomości z okresu wykładów aa 
iaydenta Rzftrtał. 'poHtechniw Iwowakiej. 



' - v -

P5Wyv • ' i ' f P ; f ^ ^ ' wm 

31 SWIefBnla T933 r. 

Prof. Bartel o planach inż. Ruszczewskiego 
Kofm iwcyjny punkt rozprawy o nadużyć a budowlane w N nisterstwie Poczt 

W zamierającym Juz procesie inż. 
Rułzczewskiego w dniu wczoraj­
szym nastąpiło ożywienie, któremu 
Wyraz dał fakt, Iż pusta w ostatnich 
lyjtoojiiacji sala sadowa zapełniła 
sie publicznością. przybyła M za­
powiedziane wzoanie prof. BarBa. 

Punktualnie o irodz. 10-ej prof. 
Barteł wchodzi na sale, a w chwile 
potem sad rozpoczyna posiedzenie. 

Proł. Bartel wezwany przez 
przewodniczącego do złożenia ze­
znań kłania de. a następnie opiera 
łokcie o balustrado dla świadków 
przyjmując swoja zwykła pozycję, 
klórel nie zmieniał w ciągu kilku 
swych zeznań przed sądem w róż-
eych procesach. 

Strony zwalniają Świadka od 
przysięgi. 

Czy pan przeprowadzał Ja-
9cl«d rozmowy z byłym ministrem 
Kwiatkowskim w okresie 1928—29 
r. w sprawie planów budowy pocz-

:ty? — pyta przewodniczący. 
— A, oczywiście. P. Kwiai&ow-

•ki reprodukował zdaje się moją z 
nim rozmowę. Jak to czytałem w 
prasie i to co zeznał odpowiada 

.rzeczywistości. 
— Może pan zechce powtórzyć 

Ic roimowe. 
— Ja myślę, te będzie wskaza­

ne bym dla zrozumiałości kwestii 
wypowiedział sie czemu one mnie 
Interesowały. Proszę wiec by sąd 
pozwolił ml na wypowiedzenie się 
c/emu Interesowały mnie plany. 

— Proszę. 
— Boć przecie mogłem sie niemi 

Interesować jako szef rządu, lub 
tet i Innych względów, które ml tu 
usiłowano Insynuować... 

Z lawy obrończej podnosi się 
•dw. Gutm^n I oświadcza: 

— Proszę by pan przewodniczą­
cy raczył wyjaśnić panu profesoro­
wi ze Jest In wezwany wyłącznie 
w cela ustalenia kwesty] związa­
nych z planami. Sprawa zaś, którą 
prof. Bartel ma na myśli Jest kwest-
Ja .prywatna 1 nie ma związku z pro 
cesom, tem więcej że adw. Świę­
cicki nie miał zamiaru urazić pana 
orofesora, 

Adw. Gnbman ma na myśli pyta­
nie rzucone przee adw. Swlęcc-
Icieco do byłem ministra Kwiat­
kowskiego: „Czy prof. Barteł za­
biegał o katedrę w Warszawie". 
Pytanie to zrodziło list prof. Bar­
tla do sadu 1 przy omawianiu ted 
kwestii strony zdecydowały, na 
Inne zresztą okoliczności — prze-
ruchać prof. Bartteu 

Walka 
o dostarczanie 

- planów 
— Zatem musze wpierw odma­

lować tło, I proszę by obrona zech­
ciała mi w tum względzie nie prze­
szkadzać. 

Sprawa Jest tego rodzaju. Kiedy 
ministerstwo robót publicznych po 
p. Broniewskim obejmował p. Mo-
rDczewskl natknął się na rzec/y. 
które zmusiły go do podjęcia wal­
ki z architektami i dostawcami 
planów. 

Sprawy te me były w porząd­
ku. Architekci brali po — 3 do 7 
proc. od kosztorysu, albo od kosz­
tów budowy. P. Moraczewskl opo­
wiadał ml różne fakty i podkreślał 
konieczność podjęcia tej walki. 
Opowiada! ml to. Jako szefowi ga-
binehi. 

Był wypadek ie dla korpusu 
ochrony pogranicza budowano ma­
ły dwuizbowy domek, nrzyczem 
omówiono się z architektem, iż 
otrzyma on wynagrodzenie pro­
centowe od kosztu budowy. Plany 
pozostały nadal własnością archi­
tekta 1 edy zaszła konieczność wy­
budowania 100 takich samych dom 
ków od każdego z nich architekt 
otrzymywał odpowiedni procent 

W tych warunkach ceny rosły do 
zawrotnych rozmiarów. 

Proszę sobie wyobrazić Jak rze­
czy były naglące. 

Dlatego też p. Moraczewskl pod­
jął walce, która w znacznym stop­
niu została wygrana. Ustalono by 
architekci pobierali wynagrodze­
nie w stosunku od kubatury budo­
wy. co dał? 50 proc. oszczędności. 

Oczywiście. i« p. Moraczewskl 
naraził się w ^ea sposób znacznie. 
był atakowany przez tych, którzy 
tiwaiailsle za pokrzywdzonych. 
Ustanowił Jednak cennik, dający 50 
procent zniżki. 
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Przydział 
budowa. c<wa 

Prof. Bartel przechodzi następnie 
do spraw przejęcia przez minister­
stwo poczt kompetencji minister­
stwa robót publicznych w zakresie 
budowy własnych gmachów. 

— Do polowy 1928 r. wszystkie 
budowy prócz wojskowych l kole­
jowych były prowadzone przez 
ministerstwo robót publicznych. 
Ministerstwo poczt wystąpiło z 
wnioskiem aby przydzielono tai 
budownictwo we własnym zakre­
sie, motywując to. i e ministerstwo 
robót publicznych prowadzi budo­
wy zbyt powolnie. 

— Ja byłem przeciwny powierzę 
rdu budownictwa ministerstwa 
poczt, ale pozostawiłem te kwestię 
do rozstrzygmecia\obu resortowym 
ministrom. i^~^) 

Byłem wszakżeTrrzeciwny ie 
względów zasadniczych, bo mini­
sterstwo poczt nie posiadało odpo­
wiedniego personelu, który musia­
ło dopiero tworzyć, podczas gdy mi 
nlsterstwo robót publicznych posia­
dało już doświadczony I przesiany 
personel, a przylem było bardzo o-
szczędne I skąpe. 

Przy budowach trzeba być bar­
dzo czujnym, gdyż ludzie lecą na 
duże zyski. Trzeba dodać, że p. Mo 
raczewski zorganizował swoje bu­
downictwo już w ten sposób, że 
miał własne biura architektonicz­
ne, co wypadało duto taniej. Ja zaś 
obawiałem się. że ministerstwo 
poczt będzie powierzało sporządza 
nie planów osobom z zewnątrz. Sko 
ro jednak ministrowie się pogodzili. 
nie stawiałem przeszkód. 

Na tem tle. gdy doszły do mnie 
wiadomości, ii przy budowach po­
cztowych są nadużycia, zaintereso­
wałem się przedewszystktem piana 
ml. Jestem wszak inżynierem z wy 
kształcenia. Kazałem sobie plany 
przedłożyć. 

Horendalna cena 
Widziałem plany gmachu poczto­

wego przy tri. Grójeckiej, a później 
plany centrali telefonów przy ul. 
Poznańskiej. To nie był plan, a ra­
czej szkic 

Przedstawiał gTanlasrosłap o kil­
kunasto kondygnacjach. Przestudjo 
wałem olany szczegółowo i byiem 
przerażony ich ceną. Gena była 
wprost horendatna. 

Lubię ścisłość, wlec nie będę po­
wtarzał sumy, bo dokładnie Jej nie 
pamiętam. 

— 40 tys. — podpowiada h i 
Ruszczewski. 

— Ach nic podobnego, znacznie 
więcej, dużo ponad 100 tys. zł. 

Widząc tak niesłychaną su­
mę za szkic, który nie posiadał na 
wet wymiarów i chcąc dać ude­
rzające porównanie, zwróciłem 
się o informacje. He kosztowała bu 
dowa gmachu opery paryskiej. 
Jest to ieden z droższych gma­
chów w Europie. Omach zaś przy 
ul. Poznańskiej iest budowany na 
wzór nowoczesny, a obecne bu­
dowy przypominają kształtem 
domki towarowe, które się tylko 
ozdabia kilkoma liniami. Tymcza­
sem nad ooera paryska, która bu­
dowano kilkanaście lat, Garnier 
pracował 1 dekorował ja w sposób 
niezwykle kosztowny. Moie przy 
puszczenia okazały się niezupeł­
nie słuszne, bo gmach opery pa­
ryskie! kosztował trochę więcej, 
nii gmach przv ul. • Poznańskiej. 

— Czy na radzie ministrów nie 
poruszano sprawy budowy cen­
trali telefonów? 

— Nie pamiętam. j , 
Prokurator: — Czy nie doćbo-

delły do pana wiadomości o budo 
wie poczty w Gdyni? 

— Nie. to należało do ministra 
Kwiatkowskiego. 

Dobry plan — 
gorsząca suma 

— Z Jakiego tytułu inż. Ru­
szczewski znalazł sie w pańskim 
gabinecie? 

— Pewnie go wezwałem. Pamię 
tam. i e ooraz pierwszy był u 
mnie z planami gmachu poczty, 
który miał stanąć w miejscu, gdzie 
obecnie iest IPS. Ogłoszono wów 
czas konkurs, a inż. Ruszczewski 
przedstawił mi swoie plany, lep­
sze od konkursowych. 

— W każdym razie był pan ude 
rzony nadmierna cena planów? 

— Uderzony byłem w sposób 
gorszący, proszę zrozumieć, żeby 
lem nastawiony na kwestię nad-
mierności cen przy sporządzaniu 
planów wogóle. 
_t — Jak wyglądała proporcja po-

OIELDA WARSZAWSKA 
z dnia 20 b. m. 

D*wńy 
Ortga m*>; O M * I74i»: Katan. 

d.a 359JI0 - 359.20: Loadjm 30.75; No 
wy Jork 735; Nawy Jnfc (faabd) 
7.S»; Pami 35.11; Ptwa 26.55; SswaJ-
tLtfe 17&40: W4odhy 45.W. 

Pwterv procentów* 
. 3 proc poi. budowlana 40.75-40.00-
*UB: 7 proc poi. Gttbiizacpjna 52.00 
--52.30 — 5128 Iw proc); 4 proc. pał. 
łn*-e*»ycrina serłowi 10628 — 106JO; 
4 Proc poi. tawettycjtai 100.00: 4 
Cioć państw, poi. promowa dolarowa 

GIEŁDA 
53,75; 5 proc konwersyiina 42.00; 6 
oroc. poi. dolarowa 54.00 — 55.25— 
54.50 (w proc); 10 proc. poi. koieio-
>»* 103.50 (w proc): 8 proc LZ. Banku 
gosp. krajów. 94.00 (w proc): 8 proc 
obtg. Banku gosp. krajów. 94.00 (w 
pioc): 7 proc LZ. Banku gosp. kraj. 
ei26; 7 proc obSg. Banka gosp, kraj 
8325: 8 proc. LZ. Bonku rolnego 
'94.00; 7 proc. LZ. Banku rotoego 
8225: 4 i Pół oroc LZ. ziemskie 39.60: 
5 proc. LZ. Warszawy 5025; 8 proc 
LZ. Warszawy 40J50 — 39.50 — 40.00; 
10 proc m. Siedlec 29.00. 

Akc|« -

między la suma a norma? 
— Załęży jaka przyjmiemy nor 

me. Jeśli chodzi o normę p. Mora 
czewskiego, to przeniosła ja wie­
lokrotnie. 

— 10 razy? 
— Coś takiego. 

Virement 
a przekroczenia 

budżetowe 
— Czy oan profesor stykał się 

z kwestią przekroczeń budżeto­
wych? 

— O tak. 
Prokurator wnosi o pokazanie 

świadkowi okólnika ministerstwa 
skarbu, sygnowanego przez proł-
Bartla Jako premdera, a dotyczące 
go przekroczenia kredytów. 

Adw. Gutman oponuje, wnosząc 
by najpierw były zadane świadków' 
w tym względzie pytania. Proku 
rator godzi sie 1 badanie trwa w 
dalszym ciągu. 

Prokurator: — Czy tak zwarte 
vlrement były dopuszczalne? 

— Tak za zgoda ministra skar­
bu, hib Rady Ministrów Jeśli mini 
ster skarbu nie chciał brać na sie 
ble odpowiedzialności. Była to ko 
nieczność wyjątkowa. Zarówno 
ia. jak i minister skarbu broniliś­
my sie przed tem bo ciągłe vire-
ment uniemożliwia gospodarkę I 
przekreśla budżet. 

Obrona zadaje pytania dotyczą­
ce pewnych trudności przy budo­
wie centrali telefonów oraz o prze­
kroczenia kosztów budowy wogó­
le. 

Obrona chce otrzymać Jeszcze 
dokładne cyfrykosztu budowy ope­
ry paryskiej oraz centrali telefo­
nów, prof. Bartel jedyn e pamięta 
te pierwsza pozycję, która wyno­
siła 36 mili. franków, ceny zaś do­
tyczącej poczty nie pamięta, 

Inż. Ruszczewski 
był odpowiedzialny 
Wreszcie prof. Bartel na pytanie 

obrony wypowiada się kategorycz­
nie co do odpowiedzialności inż 
Ruszcze\vsk:ego za budowę. 

— Oskarżony był przedstawia­
ny jako odpowiedz!alny kierownik 
robót. — Uważałem to za zupełnie 
naturalne, gdyż Inż. Ruszczewski 
był fachowcem, a p. min. Mledziń-
ski nim nie był a sprawy budow­
lane wymagają.dużego wykształ­
cenia i nawet samo teoretyczne 
wykształcenie nie wystarcza. 

Pytałem kto za te rzeczy odpo­
wiada, mówiono ml, że Ruszczew­
ski. 

Przed z wełnieniem prof. Bartla 
przez przewodniczącego, adw. Gut­
man stawia wniosek: 

— Jakkolwiek jestem z pełnym 
szacunkiem dla zeznania pana prof 
Bartla I nie watpie. że stwierdzi' 
on subiektywnie to wszystko co 
mu wiadomo, ale iednak stwierdzić 
muszę że zachodzi tu pomyłka i 
plany, które pan prof. Bartel oglą­
dał dotyczyły inne! budowy, a nie 
centrali telefonów. Proszę przeto 
by sad orzed zwolnieniem oroi 
Bartla powziął decyz!e co do powo­
łania w charakterze św'adka byłe­
go ministra Miedzińskiego, ktć/y 
tę rzeczy wyjaśni. 

„Wprost mogę s ię 
strzelać'* 

Prof. Bartel: — Z matematycz­
na wprost dokładnością mogę 
stwierdzić, że chodziło o te właś 
nie plany. 

— Wprost — mówi prof. Bartel 
— mogę się o to strzelać. Mam te 
plany odbite na komórce mózgo­
we) 1 mógłbym je w tej chwili na­
wet odtworzyć. 

Sad zdecydował wniosek obro­
ny o dodatkowe powołanie Posła 
Miedzlńskiego oddalić, poczem roz 
prawa odbywa się dalej już bez 
profesora Bartla. 

O Pomorzu w Rzymie 
Co mOw t MuiwHni rałnlitrom n emieiklm 

BERLIN, 20.4. — Biuro Conti, po rstrów niemieckich szef rządu wto* 
wołujac s'ę na informacqe kół mla sktego miał sie ustosunkować w 
rodajnych. zaprzecza wiadomości.' sposób zdecydowanie nieprzychyl 
Dodane) przez „Times", według 
której podczas rozmów mtastróu 
niemieckich z MussoHn'm omawia 
na była sprawa Pomorza polskie­
go. 

Ze strony włoskiej. Jak stwier­
dza doniesieni „Timesa". dano do 
zrozumienia, że Wiochom trudno 
byłoby norzec stanowisko Niemiec 
w snrsupp t 7w. ..korytarza" 

RZYM, 20.4. — W kolach poli­
tycznych iest żywo komentowany 
fakt. że Mussolinl w swym ostat­
nim artykule o zagadnieniu rewizji 
granic i Małej Cntencie nie mówi 
wcale o Polsce 1 nie porusza zu­
pełnie zagadnienia Pomorza. Jest 
to oznaka zmiany nastrojów w 
miarodajnych kolach włoskich. 

Podobno w czasie wizyty mlnl-

ny wobec postulatów niemieckich, 
dotyczących rewizji granicy pol» 
sko-niemieckleji 

Oziębienie stosunków wtosko-
nlemleckich, które należy uważao 
za dokonane, wpłynęło niewątpli­
wie na zmianę poglądów Mussoll-
niego. (A.T.E.). 

Pp. von Papen I Oorlng opuścM 
wczoraj Rzym. OOring uda! s!« !«•*-
tz« do Mediolanu u wystawę • przed 
wyjazdem był przyjęty przez króla 
Wiktora Emanuela. O naradach rzyru 
sklch pisze „Le Terrips": -Von Papen 
t aSring n+e zdołali w tych naradach 
uzyskać wieki z tych rzeczy, Irtóre a« 
zyskać się spodziewali". 

Demonstracja pruskich bagnetów 
Wielkie manewry na pograniczu Polski 

BERLIN. 20.4. — Tel. wł. — .Wielką 
sensację wywala! tajny okólnik, roze 
słany do wszystk eh przywódców ml-
Mamych organlzacyj niemieckich w 
którym Jest mowa, ie w roku bieżą­
cym uczestniczyć będą w Jesiennych 
manewrach nlemieck eh oddziały Stalli 
hehnn I S. A 

Organizacje te wysyłały Jak wiado­
mo dotychczas H tylko przywódców 
swoich I Imstruktorów na okres mane­
wrów — oficlainie wszakże w ćwiczę 
triach udataJu nie brały. 

W roku bieżącym wcielone będą ca 
le oddzratty wyże] wym entanych orzą-
nizacyj do dywizyj odbywających ma 
rtewry I odbywać będą te same ćwi­
czenia, co reguiarna armia. Koncentra­
cja CzaimeJ Reichs-wehry ma rozpc-' 
cząć się tuż po żniwach. 

Trzy dywizje stanąć mają w poWl-
iu granicy duńskiej, a cztery dywizje 

na pograniczu Poliki. 
Według tego, co powiedziano w taj 

nym okólniku, zalety władzom mili. 
tamym na wypróbowaniu 8pra-wrc>4cł 
techrricznej wojsk, mających brać u< 
dział w przyszłej wolnie I szybkości! 
z laką będzie można wysuwać zmobl. 
Iizowane oddziały samochodami na 
front. 

Wielką wagę przywiązuje dowódz­
two niemieckie do zaznajomienia lud­
ności. zamieszkującej na pogranicza 
Danji I Polski z nowymi systemam o-
brony przeciwgazowej I sposobem wy 
wnjywania sztucznej mgły. Rezultaty, 
osiągnięte podczas zeszłorocznych ma­
newrów w Prusach Wschodnich nie by 
ły zadowalające. 

W tegorocznych manewrach wezmą 
udział w charakterze „doradców" ge­
nerałowie armii cesarskej oraz czjoa 
kowie domu Hohen zoile mów. 

Kobieta o żelaznych nerwach -gwałtowna i wybuchowa 
Interesująca ekspertyza biegłych o Gorgonowel 

KRAKÓW. 20. 4. — Teł. wł. — 
Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła 

się od potyczki obrony z przewod­
niczącym o prof. Ofbrychta. 

Poszło o to, kto ma przepro­
wadzać badanie psychiatryczne o-
skarżonej. 

Przewodniczący Jendl wymienił 
dwu znawców: dr. Jankowskiego i 
prof. Olbrychta. Obrona zaopono­
wała przeciw profesorowi Olbrych 
łowi, powołując się na ustawę, we. 
dług której badanie oskarżonego 
mają przeprowadzić psychiatrzy, 
gdy prof. Olbrycht iest przede-
wszystkiem medykjerri sądowym. 

Sąd stanął jednakże na odmien-
nem stanowisku i postanowi! we­
zwać prof. Olbrychta do wydania 
ekspertyzy psychiatrycznej o Gor-
gonowej. 

Ekspertyzę wygłosił w imieniu 
obu ekspertów prof. Jankowski, 

Zdrowe nerwy 
Na wstępie swego orzeczenia 

ćk. Jankowski podaje generalia 
oskarżonej oraz przytacza jej ze­
znania, gdzie podała, że nie le­
czyła się nigdy na chorobę ner-
wowaj że w rodzinie jej nie było 
nigdy przypadków choroby ner­
wowej. Orzeczenie podkreśla, że 
oskarżona jest wyznania grecko­
katolickiego. 

Oskarżona podkreśla w każ-
dem miejscu, iż nie odgrażała się 
nigdy Lusi, że nie utrzymywała 
stosunków z mężczyznami, a 
wszystko jest wynikiem plotek, 
rozsiewanych przez Bekerownę. 

Ze stanem 
umysłowym gorzej 
Co się tyczy jej stanu umysło­

wego, opanowuje niedostatecznie 
tabliczkę mnożenia, walutę w 
Anglji określa jako fimt-szylhig, 
nie zna nazwiska panującego w 
Jujfosławjj. 

Na pytanie, jakich królów pol­
skich pamięta, Gorgonowa odpo­
wiada, Jana Sobieskiego i Jana 
Olbrachta. Na sali wybuch śmie­
chu. Ktoś woła: Jana Olbrych­
ta! 

W dalszym ciąaju biegły srtrwior 

dza, ze Gorgonowa rozumie, ja­
ka jest różnica między kłamst­
wem a prawdą, a nie rozumie 
różnicy pomiędzy obmową a o-
szczerstwem. 

Do badających odnosi się grze 
cznie i podkreśla, że padła ofiarą 
sztucznie zestawionych poszlak 
i złości ludzkiej. 

Zachowam ie jej w więzieniu 
nie daje powodów do rekrymi 
nacji. Odżywia się normalnie, 
śpi Licho. Nie zauważono u niej 
śladów zaburzeń umysłowych. 

W czasie rozprawy zawsze 
spokojna .ozasem unosi się wo­
bec świadków, gdy zeznają dla 
niej niekorzystnie. Siadów hi 
siterji niema. 

Orzeczenie stwierdza, że Gor 
gonowa jest osobą zupełnie urny 
słowo zdrowa I to rrietylko obec 
nie, aJe nigdy nie było momentu, 
któryby mógł poddać w wątpli­
wość jej sram umysłowy. 

Jakkolwiek nie broniła się a:-
gdy zabuirzeniami umrysłowemi, 
ze stanowiska kryminologii takie 
badanie było konieczne. Już 100 
lait temu Casper postawił 11 tez, 
dila których należy wezwać psy 
chjartre do badania. Tam gdzie 
zbrodnia jest wielka 1 grozi wie! 
ka kara, a sprawa wie jest dość 
jasna, należy wezwać psychia­
trę. 

— My nie jesteśmy upoważnię 
n! do rozwiązywania zagadek 
kryminalnych, ale wnosimy pe­
wne świartło do sprawy. Zada­
rłem krymiitialogji jest badanie 
uzasadnione naukowo. Oskarżo­
na jest osobą o łntełigemcji sto­
sunkowo wysokiej, o umyśle by 
strym, niezwykle orientująca się 
nawet w najrrudiniejszych sy­
tuacjach. 

Uderzająca jest odporność psy 
chiczna oskarżonej, pozwalająca 
wytrzymać oskarżenie od 16 
miesięcy. Nie było momentu 
aby się choć na chwilę pod niem 
załamała, oie było momentu, 
aiby Ją oskarżenie przygniotło. 
Ta mteligencja i bystrość zasłu­

gują ternbairojzieij na podkreśle­
nie, że oskarżona rrie rna wy­
kształcenia. 

Namiętna* 
gwałtowna, 
wybuchowa 

Jest osobą o siłnych namflętno 
ściaoh o usposobieniu gwałtow-
nem i wybuchowem, ale nie o 
chaTakterze patologicznym. Typ 
bałkański z gorącą krwią połud 
niową. Nigdy rrie starała się rzu 
cać cienia na swój stan umysło­
wy. 

Jest zdirowa 1 w pełmi za swe 
czyny odpowiedzialna. 

Prof. Orbrycht przyłącza się 
do tego orzeczenia, 

Zkolei mec. Axer wskazuje na 
pewne sprzeczności w orzecze 
mu odnośnie do oskarżonej i do 
Stasia Zaremby, gdzie biegli nie 
stwierdzili, że nie ma zaburzeń 
umysłowych, tyfko stwierdzi 
li, że opowiadania jego nie 
dają podstawy do przyjęcia 
że były zaburzenia- umysłowe, 
Biegły Jankowski tłumaczy to 
tylko redakcją słowną orzecze­
nia. 

Dr. Axer: — A czy tetmleją sta 
ny psychiczne, gdzie sprawca nie 
wie wogóle nic o sobie? 

— To są stany zaburzenia epi­
leptycznego, gdzie sprawca cza­
sem po kilku tygodniach budzi się 
i nie wie, co sie z nim działo. Był 
taki nauczyciel w Szwajcarii, któ 
ry Jechał pociągiem dwa tygod­
nie i nie wiedział, co czyni. Czło­
wiek taki nieraz pędząc, zabija 
wszystko, co nanotyka na drodze 
nic potem nie wie. 

Bywa też stan częściowego za 
mroczenia. Człowiek wyobraża 

KPuMlKA TElFGPflFIfZHfl 
POWSTANIE W TURKIESTANIE 

CHIŃSKIM 
W Turkiestanie chińskim wybuchło 

powstanie ludności przeciw wtadzom 
chińskim. Powstańcy posunęli sie 
wsUb Kaszearji, do miasta Jarkend. 

ASSENAL REWOLUCJONISTÓW 
W miejscowości hiszpańskiej Falset 

w prowincji Torragony wykryło 
wielki skład amunicji, należący do re­
wolucjonistów. a izawerający 78 du-

.ferph bon*, 406 feUc Araaat*! m 
• ) 

znaczną ilość karabinów I rewolwe­
rów. 
ZARĘCZYNY WNUKA WILHELMA 
274etrri fcs. Wilhelm pruski, najstar­

szy sya Kronprinza zaręczy* si« z pan 
na Dorotą von SaflyłaH, 

MafeeAstwo to będzie niezgodne ze 
sta tulem domowym rodu rlohejJtrjrleT-
nftw 1 te. Wilhelm zrezygnuje, praw­
dopodobnie t pretensji do tronu na 
korzy- swego brata* ' 

1 sobie, że się coś dzieje, lecz nie 
wie dokładnie co i kiedy. Z tego 
co pani Gorgonowa nam o sobie 
powiedziała, przyszliśmy do prze 
konania, że takiego stanu u niej 
nie było. 

O epilepsji 
I zamroczenia 

Następuje długa wymiana 
zdań między biegłym a obroną 
na temat objawów epilepsji, przy 
czyn 1 zamroczenia umysłowe­
go. 

— Czy w stanie zamroczenia 
popełnia czyny gwałtowne na Wi 
sk*ch? 

— Tak jest. Tak bywa. 
— Czy zazwyczaj w rÓwmo-

wairrku epileptycznym cayny 
gwałtowne są nieobliezałne. po­
wstają na tle sadystycznem? 

takie o charakterze sadystycz­
nym. 

- j - Jeden z autorów, porusza, 
że czyn sadystyczny w stanie za 
mroczenia nie zgadza się z prze­
szłością oskarżonego. Jeżeli ktoś 
nie popełnił nigdy tego. to po­
pełnił czyn o charakterze zwie­
rzęcym i wtedy może powstaft 
podejrzenie, że chodn o stan za­
mroczenia epileptycznego. 

— Tak Jest. On to robi au-
tomatyozinie. Dwudziestoma czy 
trzydziestoma uderzeniami roz­
bija mu głowę. Uderza zdzicze­
nie i bezcelowość. Taki człow"efe 
robi wrażenie lekko napitego, 
jakby czegoś zażył. 

— Pan przyzna, że stan za­
mroczenia moie trwać parę rni-
nut. godein, a nawet i doi? 

— Tak. Znam człowieka, kto 
ry był 14 dni w zamroczeniu. 

Mec. Axer: — Stwierdzi­
łem u Dietricha (autor dzieła 
kryminologicznego), że taki 
sprawca załatwia później potrze 
be w kacie pokoju. 

— To rrie jest condttio tego sta 
nu. 
Psych'afra a obraza 
. — Niech się pan nłe obrazi... 

— Panie mecenasie. Jak psy­
chiatra może się obraiziĆ. 

Śmiech na sali. Przewodn-czą 
cy dzwoni. 

Mec. Axer: — Czy zdarza się. 
że człowiek napozor jest zdro­
wy i nagle dostaji ciaku? 

— Zwykle zaczyna się to pe-
wneml objawami, jakby zapowie 
dzią. Bywają jednak rzeczy nie­
wyjaśnione. 

— Czy jest powiedziane, te 
choroba gruczołu tarczykowego 
zdarza sie w rodzinach, gdziie fest 
epilepsja? 

— Ja tego nie stwierdziłem, ale 
to się zdarza. 

Na tem biegły kończy swoje 
zeznania. Prof. Olbrycht przy- . 
chylą się do jego opinii. 

Niebezpieczne 
pylanie 

Frokwator: — Czy stan. o ktfi 
rym pan mówił, a więc ekwiwa­
lent epileptyczny 11. d. połączony 
z możliwością popełnienia mor­
derstwa na tle sadystycznem 
możnaby w najdalsze! odległości 
przyjąć u oskarżonej? 

Mec, Axer: — To Iest niedo­
puszczalne pytanie, to Jest rzeczą 
sędziów przysięgłych. 

Przewodniczący: — Trybunał 
w tej sprawie poweźmie uchwałę 
no przerwie. 

— Te czyny są zazwyczaj nie. Przewodniczący zarządza orzer 
dychanie krwawe, ale bywają! we,, ' " r » » - « » . - « « " - — , 



• ' 

• 

• 

Przygnębiające miasto 
Stolica Niemiec po przewrocie 

Berlin. W kwietniu. . 
>£»rzy«nęblające miasto" — a de-

presslne town — powiada ml moj 
angielski przyjaciel, odprowadzane 
mnie na dworzec. Przy«nebW»-
ce? Jak koso. Są ludzie. Którym 
Berttn Imponuje, których bawi 
mon. wielkomiejski tryb życia. .tea­
try, sklepy, .intelektualna podnieta. 
Ale chwilowo, oprócz sklepów I ru­
chu niema tych plusów, a przybyto 
mnóstwo minusów. Atmosfera Ber 
lina Jest rzeczywiście Jakaś ciężka, 
przygięblajaca. nieznanem niebez­
pieczeństwem ciężarna. Trudno o-
kresiić dlaczego. Pierwsze wraże-
ult. po alarmujących wieściach, 
jakie obiegły zagranic*, po szepta­
nych konfidencjonalnie przestro­
gach tyjących w Polsce Niemców. 
jest raczej dodatnie, powiedzmy na­
wet z pewnem rozczarowaniem 
tmieszane. Skąpane w słońcu im-
ce Berlina, bogactwo kwiatów na 
straganach, tłok w sklepach, sznu­
ry samochodów, mówią raczej o 
spokoju, dobrobycie, zamożności. 
Jeżeli Jest gdzie ta okrzyczana bie­
da 1 nędza niemiecka, to nie tu w 
zachodniej części miasta. T11 po­
zornie mieszkańcowi dobrze sio. 
dzieje. Tak, ale w takim razie dla­
czego ci ludzie, spieszący po lni­
cach, rozmawiający w tramwaju, na 
dworcach, w miejscach publicz­
nych, są Jacyś mepewnl, zafraso­
wani, chwilami IcWlwi. albo bufa), 
narzucający się, triumfujący. Co 
gnębi Ich. czy też raduje? 

Czy rewolucja? Niema rewolu­
cji w Niemczech. Ten tak zwany 
przewrót pod ochroną Relchswch-
ry, szturmowców I karnych kadr 
hitlerowców, to ponumo wielkiego 
trom-ta-dra przywódców nie Jest 
Aidna rewolucją. A te chwilami u-
wagę przechodniów podniecające 
tory z żołnierzami kib policja, te na 
rowerach zdążające gromadiki Hilfs 
pollzel. nie odzianej jeszcze we wla 
śclwe mundury, te żółte koszule, ja­
dące w nieznanym kierunku? Ja­
kaś razzia w podejrzanej okolicy, 
jakaś ekspedycja kama do daw­
nych kwater socjalistycznych hib 
komunistycznych, wyprawa dla po­
parcia dawnych porachunków, wy­
konania zemsty osobistej. 

Bo nie trzeba się łudzić. Przy 
tym ogniu, wykrzesanym z buty 
krzyżackiej, niezadowolenia mas i 
kłamliwej propagandy, każdy, co 
uważa, że przyczynił sic do zwy­
cięstwa Mel hitlerowskiej, chciał­
by upiec swoją pieczeń. Wietkle 
czystki, dokonywane ze względów 
rasowych, ideowych, kwalifikacji 
etc, to tylko odżegnywanie od żło­

bu wroga, by samemu się przy nim 
nasycić. Czy tylko starczy dla 
wszystkich? Ozy tylko rachune* 
nie fałszywy? Gdyby na miejsce 
każdego Żyda zarabiającego w 
Niemczech posadzono czystej krwi 
aryjczyka. to z 6.000.000 bezrobot-
nych 200.000 znalazłoby robot*. — 
600.000 jest Żydów z kobietami l 
dziećmi. A taka czystka nie da się 
przeprowadzić tak. iak się da prze­
prowadzić upragniona przez wielu 
konfiskata majątków żydowskich. 
Ucierpią przeważnie między Żyda­
mi biedni I upośledzeni. Bogaci 
Żydzi znajdą miedzy hitlerowcami 
swoich „szabesgoJów". którzy z 
przyjemnością za udział w zyskach 
nadstawią swój swastyką ozdobio­
ny płaszcz. Mówiono, że bracia 
Ullstein są tylko dla pozoru atako­
wani 1 nastąpiło już zupełne poro­
zumienie. Pobożni Żydzi, właści­
ciele domów towarowych Israel 
tub OipTel^nle są atakowani; dla­
czego ̂ o T e m głośno sie nie mówi, 
a jedyny z wielkich magazynów, 
klóry nie wdał sie w pertraktacje, 
Tletz, Jest przepełniony i to nie Ży­
dami. Rzekomo dzień przed boj­
kotem wszystkie żony Nazich za­
kupy poczyniły u Tietza. Idealny 
bojkot swoją drogą, a korzystne 
kupno swoją. 

Dowiedziałam się ze zdziwie­
niem, że p. Wertheimowa Jest kato-

(Kadewe) należy do protestantów 
Cierpi kto? Żyd intelektualista, 
który nie wiedzieć dlaczego za­
wsze I wszędzie miewał sympatia 
niemieckie, czuł się na wschodzie 
niemieckim kulturtraegerem, dał 
nauce niemieckiej wiele wartościo­
wego materiału. a teraz Jest trakto­
wany i stawiany na równi z kuOim 
I murzynem. Ten żydowsko - nie­
miecki patriotyzm, to schlebianie 
Niemcom mści sic teraz okrutnie. I 
co dziwniejsza, z moich rozmów z 
Niemcami — Żydami doszłam do 
wniosku, *e ni« aą Jeszcze grunto­
wnie wyleczeni. Wyśpiewawszy 
swoje gorzkie żale. zapewniali 
mnie. że Mltłer I Papen, to nie naj­
gorsi, a niejeden się dopytywał, co 
my właściwie myślimy o Hlnden-
burgu.... Ucierpi biedny handlarz 
I domokrążca żydowski. Wiem o 
wypadku, gdzie handlarzowi Jaj co­
dziennie na targu rozbijają cały to­
war. Marna satysfakcja!! Słysza­
łam o mnóstwie samobójstw urzęd­
ników, nauczycieli, małych ludzi, 
pozbawionych z dnia na dzień ka­
wa tka skromnego chleba. 

O tern. co się dzieje w kasar-
niach szturmowców, w obozach 
koncentracyjnych, w czerezwyczaj-
ce na Pappestrasse, wie sie już 
dość z gazet 

A Niemcy? Masa niemiecka tak 
jest oszołomiona, upojona mowami, 

liczka, że Kaufhaus des Westcms j paradami, gromadzoneml bezustan 

nie górami fałszów poetycznych I 
historycznych, że znaczna część Jej 
widzi w Hitlerze Mesjasza. „Hitler 
nie zapłaci ani grosza reparacyj, 
Hitler odbierze Francuzom bajoń­
skie sumy, które bezprawnie po­
brali, Hitler uwolni Saarę, kury 
tarz, Oórny Śląsk, Szlezwik, Hitler 
nakarmi, napoi każdego. Hitler — 
to zbawca, cudotwórca. Pięknie 
byłoby, gdybyśmy mlełi Hohenzol­
lerna, ale Hitler przedewszystklem, l 
Hitler udowodnił, że Niemców nie 
wlimie pomawiają o sprowokowa­
nie wojny. Hitler wykazał, że nas 
osaczono. Hitler wie, żeśmy nie 
M i zwyciężeniu I tak w kółko. 
powtarzają to, co od lat, miesięcy, 
tygodni wpajają Im bezustannie, o 
czem ryczy radio, piszą gazety i 
wyrosła. Jak PO deszczu, olbrzymia 
propagandowa literatura, o czem 
słyszą z desek teatru, o czem gło­
śniki rozpowiadają w klnie — Jedy­
na strawa duchowa, Jaka dziś w 
Niemczech bez obawy spożywać 
można. 

A ci, co myślą Inaczej, boją się 
własnego cienia, boja się denuncja­
cji, utraty chleba, obozu koncentra­
cyjnego. Wystarczy pobyć dni 
kirka w Berlinie, wystarczy słu­
chać i patrzeć, a z łatwością każdy 
zrozumie, że mój Anglik miał ra­
cję: Przygnębiająca miasto. Do­
dałabym: przygnęorający kraj. 

St. OoryĄska. 

Niemcy, którym traktat wersalski zabrania posiadać lotnictwo wojskowa co­
raz creiclcl wyłamała'' »'« z ł*lo zobowiązania t ozem tlę nawet nit kryją, 
Na tdltclu f rnnołnt z* znakami swastyk I, atiMo samochód pancerny, sodczaa 

popisów lotniczy cli w w Ttmpelhołllt. 

„Plac oderwanych dz elnic" 
z ulicami utraconych miast 

. 

Berliński „Lokal - Anzełger za­
mieszcza w numerze świątecznym 
artykuł niejakiego Schauweckera 
w sprawie wprowadzenia w całych 
Niemczech nowej tytulacjl ulic. 
placów Itd. Nowe nazwy mają przy 
pominąć Niemcom, że Niemcy sa 
w rzeczywistości większe, niż dzi­
siaj niemi być mogą. Są Niemcy — 

S'onis'ai> Pr*vbv«xetu»W 

Gdy umrę 
kobiety wfnny merą trumnę na swych barkach i a n e k do grobu 

Niewygłoszony przez Stanisława 
Przybyszewskiego, wskutek Jego ago 
nu. odczyt o kobiecie, który druku­
jemy z pozostałych Po znakomitym 
pisarzu rękopisów, kończy ile taką 
syntezą duszy kobiecej: 
Jaka nieprzeliczona liczba kobiet 

które swych mężów zdradzają, jest 

sza mężczyzny, że przeżyć tego nie 
może. Kiedy jego tęsknota po za 
nią wybiega, ona w tym wirze za 
nią podążyć nie może: tak kończy 
Bronka, Jedna z najpiękniejszych 
postaci kobiecych, jakie wogóie 
stworzyłem — Bronka w moim 
dramacie „Śnieg". 

Szukała, szukała, ale drogi zna-
szczęśliwą, bezmyśmem szczęś- i leźć nie mogła, za słaba. O He 
ciem zadowolonej samiczki I Moja szczęśliwsza jej siostra duchowa w 
kobieta - człowiek — odrazai kark „Zmierzotar — powieści, zamyka-
skręca, bo myśli i czuje i ma wy- jącej cykie ..Synów Ziemi"l 
rzuty sumienia — Jednem słowem, i Hanka, która od męża odchodź', 
bo Jest człowiekiem. I bo musi się rzucić w objęcia bez-

Jaka nieprzeliczona liczba kobiet granicznie przez nią ukochanego 1 

Czytajcie „KINO 
Cena BO Broszy. 

zdradzanych przez swych .mężów 
lub kochanków, godzi się ze swym 
losem — 1 ostatecznie machnie na 
wszystko ręką: każdy mężczyzna 
to samo robi. Kobieta w moim two­
rze, tak głęboko zaprzepaszcza się 
w swojej miłości, że zawiedzione 
zaufanie całą jej dusze z posad wy-

bezigrantcznie kochającego Ją czło­
wieka — dostaje się w misterne 
sidła szatańskiego losu. Pragnie 
opuszczone dziecko zobaczyć — po 

pomnik, Jaki kiedykolwiek mężczy­
zna dla Istotnej kobiety - człowie­
ka. wyzwalającej się 1 wyzwolo­
nej — stworzyć był w stanie. 

Pędziła przed się na oślep, gdy 
w ciężkim trudzie uświadomiła so­
bie, co się z nią stało — a rzecz 
dzieje się u podnóża Tatr. Prze­
chodzi, jak w lunatycznym śnie po-
przes dzikie przełęcze, dostaje się 
na jakichś wirch, z którego zejść 
pragnie, ale zabłąkała się w mroź­
nym śniegiem wypełniony żleb I 
spada w dół. 

To wszystko Jeden symbol: 
Mogłaby, spadając z wtrehu. do­

stać się w ręce jakiegoś Pochronła. 
jakiegoś opryszka, łotra, któryby 
Ją mógł spieniężyć i do Argentyny 
wysłać, ale Hanke w Jej upadku 

rzucony mąż widzieć go Jej nie po-! chwytają dobre; kochane ojcow-
zwaila. 

I Hanka, oszukana przez czło­
wieka. który się jej iz pomocą na -

rywa. Wodl położyć się na szynach rzucił, a potem odstępuje w chwł 
kolei, aniżeli żyć dałej w zdradzie, H, gdy oszołomiona krwawem cłer 

! • * 

kłamstwie 1 fałszu. 
I tak sif zespoliła jej dusza z du-

Sezon w y ś c i g o w y w P a r y ż u rozpoczęty 

l pieniem, do bezwładnego obłędu do 
prowadzona, brutalnem wyrzuce­
niem jej poza nawias całego ży­
cia, — bezwolnie uprowadzić się 
pozwala — nie ma w świadomości 
tego, co się z nią dzieje — i zo­
staje pogwałcona. Ta Hanka w mej 

skie ręce Istotnego mężczyzny. Z 
całym naciskiem powtarzam Istot­
nego, bo tylko taki jest zdolen do 
ted dobrotliwej ojcowskiej miłości. 
jaką Jest w stanie odczuć Istotna 
kobieta, gdy mężczyzna macie­
rzyńską opieką otoczyć Jest zdol­
ny. 

A poprzez cały mój twór roz­
brzmiewa olbrzymi akord miłości, 
w którym mężczyzna odnajduje ko­
bietę jako najistotniejsze piękno 

powieści, to może najwspanialszy i własnej swej duszy. 

Ja ośmielam się wątpić, czy ja­
kiekolwiek twórca uwiecznił ko­
bietę w miłości do tego stopnia, 
jak ja to uczyniłem, gdym stworzył 
ten zasadniczy akord, te poprzez 
wszystko w moim tworze roz­
brzmiewającą dominantę, śmiem 
wątpić, czy jakikolwiek artysta do 
tego stoon.a zdołał sobie uświado­
mić, dlaczego kobieta kocha. 

Kocha! Och! jaka olbrzymia hie­
rarchia stopni w kochaniu I Ja sta­
wiałem w miłości kobiety na naj­
wyższym piedestale. 

Bo dlaczegóż kocham kobietę I? 
Każda linia, w którą jej ciało 

wciąż na nowo w bezustannych 
przemianach ją przeoblecze. cera 
Jej twarzy, dźwięk jej głosu, za­
pach. jakim jej ciało promieniuje — 
to właśnie te linie, barwy, zapa­
chy w których najgłębsza istota 
mężczyzny znalazła swój najpotęż­
niejszy hieroglif. 

Otóż to stanowiło podłoże mojej 
całej twórczości. 

Uświęciłem kobietę, postawiłem 
ją na piedestale najwięcej uszlachet­
nionego człowieczeństwa — a w 
zamian za to jedno ml się należy: 

Ody umrę, winny kobiety moją 
trumnę ponieść na swych barkach 
do grobu! 

KONIEC. 

mówi autor — którym nie wolno 
być Niemcami. I są Niemcy, któ­
rzy Jednak Niemcami być muszą". 

Z powyższych założeń wycho­
dząc, Scnauwecker proponuje sto­
sować odtąd — przy nadawaniu 
nazw ulicom, placom itd — nazwy 
terenów, gdzie ludność niemiecka 
mieszka w zwartych szeregach. 
Płac centralny miejscowości, którą 
tę Inowację w Instytucji zaprowa­
dzi. winien się nazywać „Placem 
oderwanych ziem niemieckich", a z 
niego wychodzić będą ulice z na* 
zwaml poszczególnych terenów u-
traconycb. 

„Przypomnijmy sobie — pisze 
Scnauwecker — że na posiadają­
cym dla Niemiec przyszłość wscho­
dzie leżą miasta, jak: Toruń, Byd­
goszcz, Poznań, Grudziądz, Gdańsk, 
Wąbrzeźno, Nowe — wszystko mia 
sta. których nazwy stanowią d;a 
nas dzisiaj ognisty apel pod adre­
sem naszego honoru. 

Pamiętajmy o tern. że nazwy, Jaki 
Katowice. Pszczyna. Król nuta, 
Rybnik 1 Tarnowskie Góry zawie­
rają w sobie fakt ten. że dzięki trak 
tatowi wersalskiemu najbogatsza 
część Górnego Śląska z mlljonem 
mieszkańców została oderwana od 
Prus — Niemiec, że dzisiaj przez 
zamykanie szkół niemieckich I pra­
wie całkowite zniszczenie kultu.y 
niemieckiej dokonywa się tam nie­
słychane uciemiężenie Niemców (1). 

(o) 

Orakońsk e wyroki 
ta prawdę 

Berlińskie władze administracyj­
ne wydały ostatnio kitka nowych 
wyroków za rozpowszechnianie 
wiadomości « aktach gwałtu dokp 
nanych orzez bWeroweów. 

M. in. skazany został na 9 mie­
sięcy wlezienia obywatel pobki 
Herman Beer, któremu zarzucano, 
że opowiadał. Iż znalazł na ulicy 
straszliwie zmasakrowanego męż­
czyznę, 

W drugą rocznicę ogłoszenia republiki 
Uroczystości w HfszpanJB 

Prezydent Francil Lebrnn (x) I król sz wedzkl (xx) oglądała konia „Asitato", 
który zdobył nagrodę „Prezydenta Republiki". 

t 
Upadek firmy wydawnicze] 

w walce z hitleryzmem 
•», 

Na skuitók wyroku sądu w Ko­
lonii obłożono ostatnio sefcwe-
dtrem wszystJcie zakłady I insty­
tucje znanej katolickiej firmy 
wydawniczej „Goerreshaus" w 
Kolonii. Sekwestraitoreoi urzędo­
wym mianowano hMerowca dr. 
Bodeniheitira, zabraniając jedno­
cześnie dostępu do biur tamy do­
tychczasowym Jej kierownikiem 
Mauseimi I Stoćkymu, oraz se-
I^westTuJąc mier.łe osobiste ba­
wiącego zagranicą konsula 9toc-
ŁVEO. 

Firma „Goerres-haus" prócz 
całego szeregu pubtlkacyj przez 
szereg lat wydawała jeden z naj­
popularniejszych w Niemczech i 
eagrauicą dzienników katolic­
kich „Kólnreche yolkszeJtajing;". 
którego naczetnym redaktorem 
w ciągu ostatnich 10 łat byt p, 
Stocky. 

Sekwestr nastąpił głównie z po 
wodów natury poHtyczoej, gdyż 
dotychczasowi wydawcy byli 
przeciwnikami współpracy Cen­
trum z hitlerowcami. 

400-lecle dynasiji Oransklef 
w Holandii 

W słynoem z porcelany sta-
rożytnem mieście Delft odbyła 
s l ; w czasie Wleiklejnocy uro­
czystość 400-Iecia pierwszego 
szefa państwa Niderlandów ks. 
WUbelma Orailskiego. założycie­

la dynastii rządzące! dotych­
czas w Holandii. 

Na —czysiwścl przybyto do 
Delft 30.000 ludzi, przyczem w 
liczbie gości znaleźli sle i Fla-
mandovdc z Belgii 

Madryt, w kwietniu. 
Republika hiszpańska świętuje 

drugą z rzędu rocznicę swych uro­
dzin. Chociażby dlatego, że soleni­
zantom się zawsze gratuluje, Fran­
cuzi Jako najbliżsi sąsiedzi śpieszą 
jak najbardziej ze złożeniem swych 
życzeń. Mają zresztą po temu wie­
le powodów. Mało kto we Francji 
spodziewał się, że „rewolucja" u 
hiszpańskich sąsiadów, odbędzie się 
tak przykładnie spokojnie. Obawia 
no się wszystkiego wręcz do ko­
munizmu. Tymczasem okazało się, 
że Hiszpanie zajęli się uporządko­
waniem kraju, załatwieniem naj­
bardziej palących spraw, jako to an 
toflomia Katalonii, reforma rolna, 
budowa szkół. Francja rada jest o-
czywiście. że nie ma u boku źródła 
propagandy bolszewickiej. Jcdnik 
giratulancl podkreślają głównie, że 
w „dobie faszyzmu", Hiszpania wy 
soko wznosi sztandar wolności i 
wiernie broni hasła demokratyczne 
W AngUL tak przynajmniej twier­
dzi ambasador hiszpański w Lon­
dynie, króluje też przekonanie, że 
Hiszpanie sprawy swe załatwiają 
dobrze. Z Niemcami oczywiście 
stosunki sa obecnie o wiele gorsze. 
Ambasador hiszpański w Berlinie 
jest socjalistą, cóż może bardziej 
miewać nowych panów sytuacji w 
krainie Hitlera? Z tej strony padają 
też raczej słowa nagany niż uzna' 
nią, aie Hiszpanie nie bardzo się 
tern przejmują. „Nie idziemy ani z 
Jłasfa tai z MussoKnim", twierdzą 
oddawna, „idziemy z Hiszpanią, 
mamy naszą własna Hnję przewod­
nia". 

Przyznać trzeba, że IbtJa przewo. 
dnia Republiki hiszpańskiej jest 
dość ciekawa, nie bardzo prosta. 
nie zupełnie łatwa do zrozumienia. 
Repubłlca hiszpańska jest pacyfi­
styczna I demokratyczna, ale chęć 
utrzymania równowagi, chęć omi­
nięcia niebezpieczeństw, które gro­

żą Jej z lewa 1 z prawa, nadaje po­
stępowaniu obecnego rządu charak­
ter nieco sztuczny, wymuszony 
chwiejny. Widz chciałby niejedno­
krotnie zawołać: „No, zdecydujcie 
się już nareszcie, czego chcecie: 
„Ale kto wie, czy widz ten ma ra­
cję. być może, że sztuka rządzenia 
polega głównie na umiejętności ba 
lansowania." 

Wskutek tegoż oto balansowania 
świętuje dziś Hiszpania niby to 
rocznicę ogłoszenia Republiki, a do 
prawdy raczej Wielki Piątek. 
Dzień 14-go kwietnia uznany zo­
stał jako święto narodowe, więc 
wszystkie sklepy, urzędy Itd. poza­
mykano, co nie byłoby dozwolone. 
gdyby chodziło o Wielki Piątek. 
Główna część programu republi­
kańskiego odłożona została jednak 
na dzień jutrzejszy, wobec czego 
ludność, mając dziś dzień wolny, 
wypełnia po' brzegi wszystkie ko­
ścioły. Piękne panie zdobne w tra­
dycyjne mantyłje, książki do nabo­
żeństwa i zalotne uśmiechy, de­
monstracyjnie spacerują po ulicach 
Madrytu, a najgorliwsi nawet re­
publikanie, przystają na ich widok, 
aby rzucić im w przelocie płomien­
ne spojrzenie lub namiętne słowo, 
fanatyzm republikański ustępuje 
przed hiszpańską galanterią. 

Pomimo święta jednak gdzienie­
gdzie się gorączkowo pracuje. Re­
publika wykańcza swój odświętny 
strój. Jak wszystkie gospodynie na 
Wielkanoc, wietrzą, czyszczą I o-
zdabiają domostwa swe 1 strój swój 
tak 1 Republika hiszpańska z okazji 
rocznicy swych urodzin wykańcza 
wszystko to co jest ramką 1 stro­
jem. Setki nowych szkół, kilka za­
kładów kąpielowych, teatrów i in­
nych gmachówv wszystko to. co 
wybudowane lujpodnowione zosta­
ło ostatnio, otwiera podczas uroczy 
stości republikańskich swe podwo-
ie. frzedtażesto najpiękniejszej uli­

cy — alei Madrytu — Paseo de Ca-
siellana — zostaje wykończone na 
tę uroczystość 1 jutro tłumy cieka­
wych ujrzą tam. gdzie tak n.eda-
wno jeszcze był plac sportowy — 
Hipodromo. nową ulicę, na której 
widnieją nowiutkie, ale skromne 
wiile obecnych ministrów. Nad 
świątecznie nastrojonem miastem 
unosi się moc aeroplanów, przyby­
łych na uroczystości lotnicze z o 
kazji rocznicy Republiki. Ale to 
wszystko nie wystarcza, aby obja 
śnić podniecony ogromnie nastrój 
ludności. JaknajwidocznieJ po za 
koncertami, procesjami, paradami, 
pochodami czai się dlań jakaś oba­
wa lub jakaś nadzieja. Dnia 14-go 
Wb 15-go kwietnia może wydarzyć 
sle coś innego zupełnie, coś o wie' 
le bardziej podniecającego. Wybu. 
chnąć mogą zaburzenia antyrządo­
we, jakiś mały iUb duży zamach, 
jakieś awanttrrki lub Jakaś wielka 
awantura. Pogróżek nie brak... i 
wszelakich proroctw. Wódz najsil­
niejszej partii opozycyjnej, p. Ale­
ksander Leriwu, co dzień podobno 
sprawdza przed lustrem czy nie 
stał się przez noc podobniejszym 
do Mussolinlego łub obecnie do 
„pięknego Adolfa". A tymczasem 
czas płynie I przeszło 70-letni 
„wódz" nie młodnieje. To też głód 
władzy 1 niecierpliwość opozycji 
rośnie i walka z rządem przybiera 
coraz to nowe formy, ostatnio pra­
ca ustawodawcza cierpi na „ob­
strukcję" parlamentarną. Ale stary 
rząd. (dwa lata rządów w Hlszpa-
iłH pozwalają wszak na nazwę „sta­
ry"?) broni się zawzięcie. Prezes 
ministrów oraz minister wojny. p. 
Manuel Azanla. ma zdrowe nerwy, 
umie i lubi przemawiać do tłumów. 
Sekundują mu dzielnie wymowni 
ministrowie. W obecnym okresie 
przedwyborczym szaleje poprostu 
w Hiszpanii wichura słów. 27 kwłet 
nia odbędą się wybory municypal­

ne, które zawsze odgrywają w Hi-
szpanji wielką rolę. tak wielką, że 
obecna Republika zrodziła się w. 
dniu 14 kwietnia 1931 roku z wy­
borów miejskich w dniu 12 kwiet­
nia. 

Czy dzień 27 kwietnia stanie si« 
nową datą w dziejach Hiszpanii? 
Nie bacząc na pogrzebalne mow:/ 
opozycji, śmiało można przypuścić, 
że cl, którzy kierują obecnie losami 
Hlszpaofl, nie zostaną zmteceni z 
widowni politycznej. Większość 
parlamentarna jednak sama dąży do 
zakończenia pracy ustawodawczej 
obecnego parlamentu konstytucyj­
nego — Kortezów Konstytucyj­
nych — i rząd obecny twierdzi, że 
na jesieni, we wrześniu prawdopo­
dobnie, odbędą się nowe wybory do 
parlamentu. W Jakim kierunku DO-
daży wówczas Hiszpania? Czyi 
kraj ten, kraj walk wewnętrznych, 
zamachów wojskowych, kraj In­
dywidualizmu i anarchii wytrwa 

na drodze umiarkowania i rozsąd­
ku? 

Ale któż, składając życzenia uro­
dzinowe, przewidzieć może jej dal­
sze losy? Można tylko wyrazić 
najszczersze życzenia. A młoda 
republika hiszpańska zasługuje nie-
tylko na gratulacje urzędowe, lecz 
na prawdziwe uznanie wszystkich 
tych; co iak ona podążają do usta­
lenia pokoju i utrwalenia kultury. 

Zolla Kramsziyb. 

Wystawa 
Arlura Szyita 

w Londynie 
. Statkiem „Bottorria" odpłynął z 
Gdyni do Londynu Artur Szyk. ce­
lem urządzenia w stolicy Anglii 
wystawy swoich miniatur i iłunu-
nacjł 
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Za dawnych dobrych czasów, a dziś... 
Święta mtaeiy... Wczesnym ran­

kiem wróciliśmy do sklepów, biur 
magazynów 1 warsztatów. Nie mo-
ina powiedzieć, aby aa naszych 
twarzach matowała sfe z tego po­
wodu specjalna radość, ale trzy­
mamy sio Jako tako, większość 7. 
nas Jest świeża i wypoczęta. 

Prace zaczynamy od sakramen-
łamych wypytywań sie wzajem­
nych: Jak pan» pani, czy państwo 
•pędził święta? Przy tej oTcaaji 
łzczflBÓinie wyraźne staje sie po­
czucie, te kroczymy kofeinami tra­
dycji .wytyczoneó przez czasy mi­
nione. Tak samo, jak dziś pytano 
Sie tat temu kilkadziesiąt.. Odpo­
wiedzi bywały te same, a jednak 

• Preypomniłmy sobie bowiem, jak 
*t> spędzano święta w owych daw-
iyd i dobrych czasach, które z łez­
ka W\oku starsi ludzie wspominają. 
Kazo*y\don\, bogaty, czy biedny, juz 
na pap4 dni naprzód przewracany 
był dosłownie „do góry nogami". 
Porządki świąteczne, przygotowy­
wanie świeconego, przyjazd rodzi-
«y, oto byty trzy czynniki, wyry­
wające tycie domowe z orbit co-
dziennej wygody, podrywające spo 
kój. budżet i zdrowie. 

Porządki: pranie, czyszczenie, 
sprzątanie... A wiec stosy brudnej 
bielizhy, woń mydlin i chlorku, kłę­
by pary i dymu, przenikliwe zimne 
przewiewy w mieszkaniu podczas 
mycia okien; dzieciaki, błąkające 
sie bezradnie z kąta w kąt przega­
piane i poszturchiwane, bo wszę­
dzie zawadzały; pani domu zasmo­
lona i rozczochrana, zdenerwowa­
na i roztargniona; mąt wyrzucony 
poprostu z mieszkania, Mb nie znaj­
dujący spokojnego kąta dla siebie 
(znałam pewnego malarza, który w 
takie dni rezydował godzinami na... 
fortepianie); nieprzytomne ze z-me-
ezenial kuchty, tłukące coś lada 
drwiła z pośpiechu.., 

Świecone. A wiec troska, czy cia 
glo sie uda, czy w babach nie bu­
dzie zakalców, czy szynka nie bę­
dzie za słona. Dręcząca niepew­
ność: piec sekacz, czy nie, bo to 
aoory wydatek, z drugiej zaś stro­
ny rrzebaby wysadzić się ponad 
Prztycką, która napewno na sę-
kacza sio nie zdobędzie. Zwyktte za­
pada wkońcu decyzja: piec. Ozna­
cza to znów jedna nieprzespaną 
noc 

Goście. Zaprosiło się wujka ze 
wsi z żoną I córkami, przyjadą pe­
wnie 1 DzŃibdzińscy z prowincji i 
ciooia Frania z czworgiem drobiaz­
gu. Nlę można było nie zaprosić, bo 
przecież oni prosili w zeszłym ro­

ku. Gdzie, z kim i na czem kogo 
położyć, skąd wziąć tyle pościeli, 
czy starczy nakryć — oto pytania, 
które przynoszą moc kłopotów, 
zmartwień, przykrości, istne „ur­
wanie- głowy". Gdzież tu znaleźć 0-
kazję na radowanie się świętami? 

Ale gdy już zjechali się goście, 
gdy dom zmieniony ad hoc na dość 
niezdarny zajazd, rozbrzmiewał 
gwarem, krzątaniną i hałasem, go­
spodyni, już odświętnie wystrojona, 
z wypiekami na twarzy, kręciła się 
od jednej osoby do drugiej, obca-
lowując drogich gości z okoliczno­
ściowym, nieco nieprzytomnym u-
śnniechem, zapewniając, że jest jej 
strasznie miło, że ogromnie się cie­
szy i że przygotowanie świąt nie 
było dla niej żadnym trudem, 
wprost przeciwnie — drobną roz­
rywką, prawdziwą przyjemnością... 

Teraz zaczynało się zadanie go­
ści: oMtortzjadanieirn nagromadza 
nych zapasó^sgrawić gospodyni 
przyjemność. Zrazu dość chętnie 
pochłaniano góry mięs i ciast. Po­
tem, gdy goście opadali z sił w bo­
ju ze stosami przysmaków, przy­
bywała w sukurs staropolska go­
ścinność. Opieszałego biesiadnika 
otaczali domownicy, błagając go i 
zaklinając, aby jadł nadal; wmawia 
no w niego, że musi spożyć jeszcze 
tę cielęcinę, bo to prawdziwa „spe-
cialite de la maison" — przyrządza­
ła ją sama pani Lucia, nie zrobi 
więc jeu chyba tej przykrości, aby 
miał owej wspaniałości nie skosz­
tować. ' 

Ale na tern się nie kończyło. 
Zko+ei przed wybladłym i przera­
żonym gościem wyrastała góra ma­
zurka. upieczonego własnoręcznie 
przez pannę Micie, potem tort — 
robota cioci Kazi, potem baba — 
arcydzieło pani Lali. Odmówić, zna 
czyło być"nie«rzecznym, więcej na­
wet — nieżyczliwym rodzinie. W 
słodkich i przymilnych zachętach 
gospodyni czaił się jakby cień zem­
sty za Jej trud całotygodniowy; 
niech lepiej zaszkodzi, jakby się 
miało zmarnować — myślała chy­
ba często, stojąc wespół z małżon­
kiem (który Tównie zaciekle zmu­
szał do picia), jak kat, nad gościem; 
często dopiero wyraźne i gwałtow­
ne objawy niedyspozycji stawaiy 
się wybawieniem nieszczęśnika. 

Smutnie wyglądały potem świą­
teczne pobojowiska i żałosne były 
miny. gdy trzeba było stanąć na­
zajutrz do pracy. Na pytania więc, 
jak spędziło się święta? chwytano 
sie najczęściej za obolała i ciążącą 
jak kamień młyński głowę i odpo­
wiadano: 

Przed meczami Polska—Holandia 

— Świetnie. Chorowałem całą 
noc, ledwie się zwlokłem dziś z 
łóżka. I marzyło się resztką przy­
tomności, aby odpocząć wreszcie 
po świątecznym odpoczynku. 

Dziś odpowiedzi są niby te same, 
a jednak jakże inne. 

— Jak się bawiłem? Świetnie. 
Byliśmy u znajomych, tańczyliś­
my, graliśmy w bridża. Trochę się 
piło, ale nie za wiele, bo przecież 
ciężkie czasy, ot patrę "kieliszków, 
trochę zimnego mięsa. 

i — My mieliśmy gości na pod-
1 wieczorku. Było wino. czarna ka­
wa, ciasto. Każdy przychodzi prze­
cież z domu najedzony zapasami 
świątecznemu, pocóż więc zmuszać 
do jedzenia mięs. Potem posaliśmy 
razem do kina na tę świetną polską 
komediję. Było bardzo wesoło. 

— A my wyjechaliśmy do Zako­
panego z żoną. Kie chciałem jej za­
męczać przygotowywaniem świę­
conego. Kosztowało to nas znacz­
nie taniej i bez żadnych kłopotów. 
Bawitrśtny się świetnie. 

* 
Świetnie było przed laty i świet­

nie było w tym Toku. Ale większe 

owego przekonanie mamy do 
„świetnie" dzisiejszego. 

Generalnych porządków nie robi­
my, bo nasze nowoczesne mieszka 
nia o prostych, nielicznych meblach 
pozwalają na utrzymanie zawsze 
porządku; krewnych ze wsi prze­
ważnie nie zapraszamy, bo nikomu 
nie sprawia to obecnie przyjemno­
ści ; orgij obżarstwa nie urządzamy, 
bo szkoda nam na to zdrowia, tru­
du i pieniędzy. Porównując dzisiej­
sze święta z dawnemi, wydajemy 
się sobie jacyś hardziej rozsądni, 
jakgdyby dorośłejsl, jakby bardziej 
dojrzali. 

I gdyby nie to, że w naszych cza 
sach jakiś bezrobotny pisze z okazji 
świąt w swym pamiętniku: Wiel 
kanoe spędziliśmy o"głodzie i chło­
dzie, mieliśmy na całą rodzinę tyl­
ko trochę kaszy, ćwierć kilo słoni­
ny l parę kilo kartofli", możnaiby 
było powiedzieć: błogosławiony 
kryzys, który przywiódł nas do roz 
sadku. 

Ale ile mija, a dobre zostaje. Kry 
zys wspótaemi siłami zwalczymy, 
a do dawnego bezsensownego u-
rządzania świąt chyba nie powróci­
my. :" 

Coś dfa Pań 

Jak odiywia( dziecko na wiosnę? 
Skądże ten brak apetytu? Cały rok wiać już po zagotowaniu. 

Po raz pierwszy od 63 lat 

W związku z nadchodząceml zawodami o puhar Da wisa w Hadze, trenują 
obecnie ni kortach Legli nad mistrzowie rakiety (od lewej): Warmiński. 

Hebda, W liman | Tloczyńskl. 

Hitler w domu Byka 
po opuszczenia domu Barana 

(polityczne i fmanso-Jtestridamus", piano paryskich wró 
Mów — m strzów astrologii — ogłasza 
fcoroskop AdoHa Hitlera. 

Jego powodzenie obecne nie jest, 
•Becz naturalna, niespodzianką 
.wtajemniczonych". 

Jako urodzonemu dn. 20 kwietnia 
M69 r. (baczność — urodziny!) wy­
wyższenie obecne należało mu sie z 
pwyroków gwiazd. Natomiast z łych 
4e wyroków blskie są kłopoty: Juz za 

dla, 
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kilka miesięcy 
we). 

Albowiem słonce, wyszedłszy ze 
znaku Barana wrr.Jdzie do domu By­
ka, gdzie Hitlera mogą stratować in­
ne, a jak „Nostradamus" powiada wda 
wne" stronnictwa niemieckie. 

Uran i Neptun stanowią jakieś wyż­
sze niebezpieczeństwo dła Hitlera, kto 
ry zapewne ma się na bacznosoi gdyż, 
lak wiadomo, ma przybocznych astro­
logów. 

Niesamowity pomór Smifs'ów 
niezwykła epidemia w Edynburgu 

Ntesactowiie wraienję czyni w ca­
łym Edynburgu pomór Smits'ów. 

Od kilkunastu dni z murów miasta 
nie znika to nazwisko z białych kart, 
Moczonych czanteml obwódkami. 

Pomór ten dotkną) nie członków 
MneJ rodziny, lecz różnych tego sa- ne uczucia wszystkich .jeszcze żyją. 
•>ego nazwiska, które, jak wiadomo,,-cycłi" Smrts'ów w Edynburgu. 
* kraOach anglosaskich jest tak popu­
larne jak u n u Kowalscy lub Kozłow-
acy, 

Dawny ten i ponury zbieg okolicz­
ności wzbudź!) juz nawet podejrzenij 
(Marie śledczych, chociaż żadnemu ze 
•jonów nie towarzyszyły Jakiekolwiek 

cechy tajemnicze i dramatyczne. 
Smits'y kończą gremialnie swą ziem­
ską pielgrzymkę na puchowych łozach, 
Jak na zacnych i spokojnych miesz­
czan przysłało. 

Moina sobie wyobrazić nieprzyjem-

W czasie wielkich uroczystości wielkanocnych w Rzymie, Ojciec Święty po 
raz pierwszy od 1870 r. udzieli) błogosławieństwa tłumom zgromadzonym 
na placu Św. Piotra w Rzymie, z balkonu wychodzącego na zewnątrz "mu­

rów Watykanu. 
->:*:<.— 

Skok w rozpalone czeluście wulkanu 
nowy rodzą] samobójstw w Tokio 

dzieci doskonale Jadły l tera! naigle, 
na wiosnę... 

Takie tragedie rozgrywają sie pra­
wie w każdymi domu, gdzie sa dzieci, 
których organizm, wyczerpani całoro­
czną pracą szkolną, bez dopływu świe­
żego powietrza I słońca, ostatkami sił 
goni, by nadążyć -rozwal owym nakazom 
natury. 

Trzeba wiec teraz bardziej, niż kie­
dykolwiek, dbać o właściwe odżywia­
nie. Organizm, pozbawiony ciepła sło­
necznego, domaiga się ciepła w pokar­
mach, gdyż sam ciepło emanuje. 

Odpływ ciepła dziecko reguluje ape­
tytom, a jak apetyt podniecać, poucza 
specjalistka w zakresie dSełeyki, p. Ma­
rla Morek owska. 

Pokarmy dzielą się na pięć grup, za­
leżnie od roli, laką odgrywają w orga­
nizmie. 

1) Warzywa, owoce, których takie 
składniki, Jak woda i celuloza pobudza 
Ją trawienie, bo przyspieszają ruchy 
Jelit. 

Najcenniejsza pod <ym względem Jest 
liściasta zielenina, Jak sałata, szpinak 
(30 deka szpinaku daje połowę dzienne­
go zapotrzebowania żelaza). Warzywa 
I owoce żółte dostarczają natomiast 
więcej witamin. Organizm wymaca J«d 
nej porcji 'zielonej i Jednej żółtej 
(marchew) dziennie. 

2) Jaja, mięso, nabiał, orzechy — 
ciała, dostarczające znacznych ilości 
białka. Dziecko wymaga 2 i pot szkla­
nek mleka* T'10 "deka sera, dzlermlel W 
mazurkach, tortach, naipożądańszą sttb 
stancją będą orzechy. 

3) Pokarmy zbożowe — to źródło 
ciepła i energii. Młodzież instynktow­
nie '„opycha się"' chlebem, ale chleb 
należy'"dawać nieco czerstwy,'by po­
budzał do żucia' i chleb ź pełnego prze­
miału. W;pieczywie tkwi 1 .wttamtna'33., 
zapobiegająca zaburzeniom nerwowym, 
niech wiec dzieci Jedzą pieczywa dowa­
l i byleby nie więcej nad 350 gr. dzien­
nie, bo to odbierze im apetyt do po­
traw gotowanych. , . 

4) Cukier, miód, powidła, soki z mar­
chwi, owoców, suszone ślfwłrf. Jako 
porcja dzienna, wystarczy 45 gr. dzień 
nie (4 łyżki). 

5) Tłuszcze: oliwa, szmalec stoaii-
nas masło, śmietana I śmietanka, 0-
izechy. Nadmiar tłuszczu odbiera 
dziecku apetyt ale niedomiar — osła­
bia. Śmietaną najlepiej zupę zapna-

Na apetyt dziecka wpływa też ati 
mosfera otoczenia, umiejętne skupie-
nie Jego uwagi na Jedzeniu i estetyka 
nakrycia i podania Ileż to dzieci nie 
znosi mleka 'tylko dlatego, że podaje 
mu się z kożuszkiem! 

Ruch na świeżem powietrzu i prze* 
wietrzenia Jadalni przed posiłkiem, 
odpoczynek po Jedzeniu, punktualność 
odżywiania,, uregulowanie wyróżnień 
— są to czynniki nieodzowne dla delec 
ka' noranaJrneso. 

Oodz. 7 rano: szklaneczka od piwa 
soku z marchwi. Szklanka kawy zbo* 
żowel, pieczywo z masłem, 

Oodz. 10 rano: sok z pomarańcza 
pół na pól z sokiem marchwi. Woda t 
cytryną. 

Godz. 12: zupa ze śmietana, lekki* 
danie, lub mięso z ziemniakami i szpw 
nakic m; kompot, albo kisiel, pól sżklan-
ki mleka. 

Podwieczorek: mleko zsiadłe, piernh 
kt, 

Kolacja, godz. 6: Kasza na grzybo* 
wym smaku z ogórkiem, kwasy natu­
ralne. Trzy czwarte szklanki mleka. 

Wędliny, konserwy wykreślone sa 
z Jadłospisu dziecięcego. Kawa, her* 
bata — w znikomych ilościach; potra­
wy mało solone. Mleko cieple, przego­
towane, świeży biały ser, twaróg, 
zsiadłe mleka zupy zaciągane żółt­
kiem, lub śmietaną. Ziemniaki codzien­
nie, kasza na smaku grzybowym. W 
braku świeżych owoców — ślinki su­
szone, moczone w wodzie. • • 
•i Dziecko ż Jednej strony winno do-
;magać się pożywienia. Jeść łakomie, 
% przyjemnością smakosza- odcziiwa-
Jąc wdzięczność za nakarmienie; z dra 
giejstrony — nie woino mu „opychać 
się" potrawami, które lub>, aby -w niem 
nie wyrabiać zbytniego łakomstwa. 
Między temi alternatywami mieści się 
ałoty: środek — ów upragniony apetytt 

' Wo-Ro. 

Polski architekt 
laureatem 

nagrody amerykański 
Tegoroczną wielką nagrodę) 

konkursową, amerykańskiego I-n-
stytutu Architektów w Nowym 
Jorku otrzymał młody inżynier 
polski, Wacław Stopa, z Chicai 
go. P. Stopa liczy lat 27. Wyjeż­
dża on obecnie na dłuższy pobyt 
do Europy. 

Ku czci konstruktora pierwszego samochodu 

W prasie japońskiej roi się ostatnio 
od doniesień o samobójstwach. 

Wprawdzie dawny zwyczaj samura­
jów, popełniających harakiri z ianatyz-
nru religijnego i fatalistyczmycb prze­
sądów wschodu zdarza się coraz rza­
dziej,, w Japonii zakorzenia się obec­
nie nowy rodzaj samobójstwa: skaka­
nie do dymiącego wulkanu. . 

Przed kilku miesiącami-dala temu po 
czątek młoda, piękna dziewczyna, któ­
ra szukała lekarstwa na nudę życiową 
na dnie krateru Asosan, na czarownej 
wysepce Kiushu. 

Od tej pory krater jest w ciągłem 
oblężeniu samobójców, aż władze poli­
cyjne zmuszone były postawić, przy 
nim stałą straż. Nie na wiele to się zda­
ło, gdyż Japonia posiada aż 63 czynne 
wulkany w niemniej romantycznych 
miejscowościach. 

Śmierć w wulkanach upodobały so­
bie szczególnie młode, egzaltowane 
dziewczęta. Każdy tragiczny akt roz-
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nosi się glośnem echem po całym ar­
chipelagu i daje'asumpty do licznych 
dociekań, sporów, psychologicznych dy 
sertacyj. 

Psychjarży dopatrują się w tej ma­
nii samobójczej cech herpstratowej au­
toreklamy. Egzaltowane dziewczę, "wy 
trącone z równowagi ladaiaką błahost­
ką, szuka romantycznej śmiercll wyo­
braża sobie zawczasu, Jalkie to piękne 
wspomnienia pośmiertne będą o niej 
wjipisywaly gazety. Zwłaszcza, ze lu­
dzie dalekiego Wschodu lubują się w 
Plastyce opisów i bogactwie tnetofor. 

Zdarzają się, coprawdai ) nieudane 
samobójstwa: poprostu nikogo nie by­
ło w pobliżu do podziwiania, więc mło­
da denatka roamyślila się. W tej chwi 
li całe Tokjo śmieje się z przygody 
dwu „nieszczęśliwych" kochanków, 
którym w ostań iej chwili zbrakło od-
wa*i do skoku w rozpaloną lawę. Rzu­
cił więc dwa głazy 1 syci wrażeń, po­
wrócili najspokojniej do domu. 

Chrzest skazańców 

— Czy należę do tej transzy? — my 
śli każdy z nich. 1 

Ody kto wchodzi do sklepu z trum­
nami i wieńcami, usłużny kupiec zapy­
tuje natychmiast: 

— Dla p. Smrts'a, nieprawdaż? 

W Mannheim w Niemczech odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika Ben-
za, wynalazcy samochodów. Przy te] okazji przed zgromadzona publicz­
nością przedeiUowały pierwsze samoc body z ubiegłego wieku z pasażerami 

w historycznych strojach. 

Wieści gospodarcze 

Mlslonarz katolicki w Chinach, Lo-Pa- Hong, chrzci przed egzekucją skaza­
nych aa śmierć aa płaca straced w TiimMtala 

PRÓBY UPRAWY BAWEŁNY 
W POLSCE 

Państwowy instytut naukowy gospo 
darstiwa wiejskiego w Puławach pod­
jął próby oprawy bawełny na Podolu. 
Celem przeprowadzenia doświadczeń 
i obzmajmleoia społeczeństwa z kultu­
rą bawełny założono szereg punktów 
doświadczalnych. 

Ponieważ szczególnie powiarty połu­
dniowe województwa tarnopolskiego: 
barszczowiski, załeszozycki i czortkow-
ski nadają się do powyższej uprawy, 
w nich właśnie założono poletka do­
świadczalne, wysiewając na każdym 
2—3 odmiany bawełny. Natomiast w 
Zaleszczykach w majątku p. S. l'ur-
nau, w Torskiem w majątku br. Łosio­
wej przeprowadzone będą próby z 
wszystkiemi odmianami bawełny. 

PRZECIWKO SPROWADZANIU 
TŁUSZCZÓW ZAORAN1CZNYCH 
W ministerstwie przemysłu I handlu. 

odbyła się w doki .18 b. nu konferencja. 
w sprawie importu Hoszczów używa­
nych przez szere« mniejszych wy­
twórni' do wyrobu świec z pom.nię-
crai w len sposób surowca krajowe­
go. \ 

Na tto gataawo tomata konłereocji: 

rozwinęła się obszerna dyskusja, w 
której wskazywano, że import z za­
granicy tłuszczów utwardzonych stal* 
wzrasta. Olówny Urząd Statystycz­
ny notuje, że w roku ubiegłym spro­
wadzono 8.807 ton, wartości 6.752 ty 
ślące złotych, podczas gdy w roku 
1931 import tłuszczu utwardzonego wy 
niósł 4."560 tan, wartości 4.010 rys. zł. 
Zwyżka zatem obciążenia naszego bi­
lansu handlowego wyniosła w tej ru­
bryce całe 93 proc 

W toku konferencji ustalono poza-
tem Jednomyślnie, że świece produko­
wane z dodatkiem importowanego 
tłuszczu utwardzonego są o wiele gor 
szej jakości, niż świece czysto pairaifi-
nowe, względnie stearynowo-pairaRao-
we, zarówno pod wzigledem siły świa­
tła Jak i wydajności, oraz, że proceder 
ten uprawiany stale przez szereg 
mniejszych wytwórni, działa na szko­
dę zarówno producentów krajowego 
surowca. Jak I poważnych fahrj* 
świec 

INSPEKCJA KAS CHORYCH 
, Podsekretarz stanu w ministerstwie 
opieki społecznej dr. Piestrzyński wy­
jeżdża dziś w towarzystwie inspekto­
ra służby zdrowia dr. Kowarskiego do 
Sosnowca, celem dokonania inspekcji 
tocmiotw* Kas Chorych. 

I 
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Przed wyjazdem 

An*tel»ki'premier min. Mac Donald w 
ro/muwlo z dziennikarzami Wied od-

laniem do Waszyngtonu. 

Sensacyjne przygody „króla wywiadowców" 
Człowiek o stu twarzach « Lenin 1 Trocki w Londynie — Pod płaszczykiem Związku 

fryzjerów -- Niezręczny kelner -- Zgubny brak manlcuru — Pasta do paznokci... 
Herbert Fitch! Oto imię i na­

zwisko dobrze znane policji ang el 
skiej. Postać, kWra sluiyia za 
wzórbchaterowi/nlejednej powie­
ści sensacyino-kyminalnej. 

Herbert F.łch był przez tata 
„asem" wywiadowców Scotland 
Yardu. Obecnie, wydał swe pa­
miętniki i jednocześnie, wycofał 
sie ze służby . v -• 

W pamiętnkach Fitcha znaleźć 
można mnóstwo Interesujących, me 
ledwie fantastycznych historyjek, 
niekiedy, o dobrze znanych wszyst 
kim osobistość ach. 

Fitch znany był w Scotland Yar­
dzie z tego, że był znakomicie o-
bezinamy z killkudzies^coma iezv 

skłm iordem.jafe niemieckimmaryna 
rzem portowym. 

Oto, wybrane na chybił trafił, 
dwie interesujące historyjki ze 
wspomnień Herberta Fitcha. 

W r. 1905 londyński Scotland 
Yard otrzymał informacje, że w 
Londyue znajdują sie dwaj „nie­
bezpieczni rewolucjoniści rosyj­
scy", Lenin i Trocki i że w pewnej 
małej restauracji, w robotnczej 
dzielnicy odbędzie sie ważne ze­
brane z przemówieniem Lenina. 
Zebrane miało se odbyć pod płasz 
czykiem zebrania Związku Fryzje­
rów. i 

FHch otrzymał polecenie wvwia 
du w tej sprawie; znał, przeć eż je 

k«m:, i mrał talent przedzierzganla | zyk rosyjski i mógł podsłuchać o 
sie w naijiWfnaitsze typy. Z taką brady. 
sama łatwoścfcrWirafił by' angiel 

Czarownice przed sądem 
Otchłań ciemnoty pod rządami H Hera 

W .JMjWB5Z.vch dniach rozpocznie 
lis w malem miasteczku . prowincji 
SŁleiw-icko - Holsztyńskiej sensacyjny 
proces, jaki wytociorro całemu szerego 
wl kobiet oskarżonych o uprawianie 
czarów. Ludność prowincji SzkawtekieJ 
nie moi* poprostu dociekać się pierw­
szych rozpraw I nie Jest ntezem Uk 
przejęta. Jak nleszczęsneml czarowni­
cami, rnającemi odpowiadać za rzeko­
mo popeJnlane zbrodnie rzucania uro­
ków, obcowania z szatanem, srania 
wokoło wszełklego rodzaju nieszczęść 
oraz odbywania sabatów na szczytach 
Broku. 

P̂ zeJ trybunałem stanie przede-
iwssyśtklem k»ka niewiast, zamieszku­
jących w Brokdorlie. gdzie od 1932 ro­
ku powyzdychalo gospodarzom bydło, 
łdzle ziemia przestała rodzić I sze­
rzyć sio poczęty rozmaite choroby. 

Niewiasty te — Jak opiewa akt os­
karżenia — trudniły sie calemi latami 
zb.eranlem najrozroaftszejo czaro-
dzlelskleso ziela, gromadziły sól, zmie 
szans, z koósfcą mierzwą J przyrządza­
ły rozmaite ingrediencje, służące Im 
do uprawiania swych szkodliwych 
praktyk. 

W charakterze głównego świadka 
wystąpi przed sadem dziewczyna, któ­
ra zasila kiedyś do jednego z gospoda­
rzy, aby kupić mleka. 

Dziewczynę tę obito do nieprzytomno 
(cl, ponieważ była pierwsza niewiastą, 
która po „odżegnaniu" gospodarstwa, 
w klórem powyzdychaly wszystkie kro 
wy — przestąpiła progi peses)!. Oospo 
da*rle nie zadowolili się obiciem dziew­
czyny, lecz napiętnowali Ją jako cza­

rownicę 1 zmusili do opuszczenia wsł. 
Po wypędzeniu dziewczyny zaczęli 

mieszkańcy zacofanej wioski szukać in 
nych „czarownic" 1 uprawiali przez pe­
wien czas polowania na niewiasty., po­
dejrzane o uprawianie czarów. Nie­
wiast takicłi znaleziono kilka I doszło 
do tego, że ohciano Je spalić żywcem 
na stosie. Wzburzone chłopstwo prze­
prowadziło samosąd I wyznaczyło na­
wet termin mającej odbyć się egzeku­
cji. 

Dowiedział sta o tern na szczęście 
miejscowy proboszcz, który powiado­
mił o wszystklem władze najbliższego 
miasteczka. Wysłano wiec k»ku żan­
darmów. którzy zdążyłl przybyć do 
opętanej czarami wioski i uwolnfll 12 
starszych. okropnie zmasakrowanych 
kobiet, wycieńczonych torturami. 

Najciekawsze, że z przesądów I wia 
ry w czarownice korzystało kuku spryt 
nych oszustów, trudniących się zesta­
wianiem tajnycłi list. zawierających do 
kladny wykaz nazwisk kobiet, które 
uprawiały czary. ., 

Listy takie sprzedawano po 5 marek 
za sztukę I zarobiono na kolportowa­
niu tycłi bzdur wśród naiwnych c-
koło 10.000 marek nlearrieckicłi. 

Na. tle nazwisk, figurujących w spi­
sie, przychodziło oczywiście do licz­
nych obelg, do znleważeń i okaleczeń. 
a tern samem dojdzie teraz do kilku 
rozpraw sadowych. 

U nas w Polsce odbyt sfę ostatni pro 
ces przeciwko czarownicom w Onleż-
nie w r. 1683, w kulturalnych Niem­
czech toczyć się będzie podobny pro­
ces w połowie maja 1933 roku. 

• • * » 

W pierwszym dniu zebrania, kel 
ner. uslugującyfzwykle w tej malej 
restauracji, „zachorował" i przy-
słat zasteoce. ŻasteDca był, oozv-
wiśce. Fitch. Usług'wał w ciągu 
paru dni i słuchał obrad. W trzfl-
cim dniu miały zapaść ważne re­
zolucje: nrano wystawić na p!-
śm'e wnioski I wysiać" Je do orea-
•nizacyj socja'istvcznvćh w'oskich. 
n'em'eck:ch. francusk^h. Fitchowi 
za'eżało na zdobvc'u teeo naoteru-

Przechodząc koło stolika, na któ­
rym przed Leninem leżał doku­
ment, 'upuścił tace 1 zręcznie za-
riiienił tern arkusz na przygotowa­
ny iuż czysty paper. 

Fitch posunął swą bezczelność 
do te«o stopn a, że sfotografowaw 
szy dokument w sąsiednie! komór­
ce, odniósł KO po upływie paru mi­
nut i niepostrzeżenie porzucił na 
stole. 

Podczas wojny. Fitch zasłynął 
jako pogromca szpiegów niemiec-
kietjo wywiadu. 

Był. jednak, jeden wywiadowca 
nemiecki, który stale wyślizgiwał 
sie nawet z jeeo rak. Był to Oeor-
sre Baycon, unre.ietnle zażerający 
ś'ady swej działalności 

Fitch przyłapał KO w sposób nie 
zwvkły. 

Przybył do hotelu w Duhltafe, 
edzle stanął Baycon. Mrmo bacz­
nej obserwacii i licznych rewizyj 
w ooki>ju Baycona. nie uda'o ste 
F tchowi n:c odkryć. Ostatniego 
dm:a iednak Fitch. wchodząc do 
ookoiu Bavcona. zwrócił uwagę 
na dłoń teeo człowieka: byta to 
ręka o krótko przyciętych nl<Hv 
n,ernian'cnr'>wanvch paznokciach. 

N"e bv'ohv w t"m nac nadzwy­

czajnego, gdyby nie fakt, iż na toa 
lecie Baycona znajdowały sie wszy 
srkie przybory do manlcuru, a 
wśród nch do połowy zużyta 'tub­
ka pasty do polerowania paznokci. 
F tch raz jeszcze spojrzał na palce 
Baycona, poczem schował, do kie­
szeni owa „pastę". \ 

Była to maść. zastępująca atra­
ment sympatyczny. Na pociasnre-
tej ta pasta chusteczce Baycona 
wystąpiły szczegółowe plany for-
tyfikacyj angelskich. 

Skazani, 

Inżyn nowie nasielscy: Thornton (z I 
wel) skazany ni 3 lata wlezienia I .M 
Donald (z prawel) skazany na 2 la 
w!ez'enla przez sowiecki sad w M 
sfcwle. Obydwa! Inżynierowie oska 

żeni byli o sabotaż 1 szpiegostwo. 

stołeczne migawki sadowe 

Sahara w Warszawie 
Dwai wędrowcy w poszuh wan u p:wr 

Na Dalekim Wschodzie 

N ezwykte skarby złodzleia kleiiottw 
Radosne dla jubilerów zdarzenie 

Policja kryminalna zawiadomiła 
Międzynarodowy Związek jubile­
rów, mający siedzibę w Hadze o 
niezwykłem aresztowaniu. 

W Atenach aresztowano, miano­
wicie oddawna poszukiwanego, nie 
bezpiecznego złodzieja klejnotów. 
Znaleziono przy nim skarby, oce­
niane na wiele milionów drachm. 

Wśród klejnotów tych były: pier 
•cień o dwu brylantach Po 5 ka>ra 
łów każdy, broszka z w:eiokarato-
wych szmaragdów I brylantów, 
kolczyki o olbrzymich gruszkowa-
tych perłach, platynowa bransoleta 
e dwiema wielkieml perłami, owal 

ny brylant 7-m!okaratowy, kolia z 
59 pereł wyjątkowej wartości o 
różowym blasku, kolia z 230 pięk­
nych pereł z zamkiem z 5 karato-
wym brylantem, oraz diademy z 
rubinów, szafirów, szmaragdów 1 
t. p. 

Złodziej podał. Iż nazywa sie Jo-
hann P.lsen Eger i jest obywate­
lem niemieckim. 

Okazało sie jednak, i e Jest to 
wielokrotnie karany Rosjanin Mar 
jusz Wifenowicz. 

Uchodzi on za nainJebezpiecz-
nłejszego złodzieja klejnotów. 

Armia chińska nom'mo braku lednollte go kierownictwa posiada nalnowocześ-
nlejsze uzbrojenie. Na zdjęciu chiński karabin maszynowy praży ogniem na­

cierająca na Dżehol p lechote Japońska. ):*\ r-C 
(o wróia flwiatdy »a faeń 21 kwełnia? 

iitffps late przfż ca oiai pouozeme 
Dzień dzisiejszy | selsźy nastrój, sympatyczne towarzy-

może przynieść spo'! uwo, poprawę perspektyw finansowych 
negowanie sie zmy | i lepsze widoki na przyszłość. Powodze 
słowości; wrażliwo! nie towarzyskie i artystyczne zarysuje 
ści, skłonności do się wyraźnie w godzinach poobiednich, 
marzeń oraz cłię-, a aktywność I ruchliwość umysłowa 

, Panowie Ignacy Książka I Fe­
liks Piskorski śmiertelnie znużeni 
wracali ulica Smocza do domu 
z imienin od przyjaciela. 

— Ignaś żal mi ciebie, ofiaro 
przez los bita i poniewierana... 
Człowiek z takiei inteligentnej ro 
dżiny, żeby sie nie móKl w swojej 
własnej stolicy... sodowej wody 
napić, no to już jest szy...szy..,szy-
kana. 

— I to zrozum bracie: Książka... 
Książka sie nazywam... 

— Właśnie, jeżeli nie będziemy 
książki szanowali, to co się stanie 
z ...oświatą... pytam sie! Z czego 
nasze biedne dzieci beda się uczy 
ly... Co ie czeka... nic tylko ulica, 
rynsztok, a potem wiezienie... 

Biedne, biedne nasze dzieci, za 
co wy tak cierpieć macie za co? 

Tu pan Piskorski rzewnie zapla 
kat. 

— Fetoś, rtie pfaca. bo jak wodę 
widzę... to mi się jeszcze więcej 
pić chce... 

'— Wobec tego zostawmy tu 
dzieci i chodźmy dalej szukać... 
piwa... 

Pan Piskorski ujął silnie pod ra 
mię p. Książkę i tak dwaj sprawnie 
ni wędrowcy przez piaski Sahary 
brneH ulica. 

Nieznośną meke powiększały ie 
śzcze napisy „Piwo do wypicia w 
miejscu i na wynos" umieszczone 
na zamkniętych restauracjach. 
Przed oczyma pielgrzymów uka­
zywać się zaczęła fatamorgana w 
postaci „dwu dużych eksporto­
wych". 
' Szli za nią ślepo 1 to tak szyb­

ko. że dwa razy nogi im s!< po­
mieszały. lecz w końou. o dziwo, 
fatamorgana przyprowadziła ich 
pod Jedyna otwarta jeszcze o tej 
porze owocarnie pana Plnkusa 
Szpagaita. 

— : ):*:( 

cl użycia. Nadaje 
się do załatwiania 

towarzyskich, artystycznych, spraw 
związanych z osobami pici oimienne\,\ siębiorczość, energia, ekspansja także miejscami izolacji Jak sanato­
ria, szpitale lub wiezienia. Może nam 
przynieść przeżycia podwójnego ro­
dzaju. 

Zwłaszcza godziny południowe przed 
stawiają się dodatnio pod weględem 
spraw związanych z miloida, sztuka, a 
również I finansami. Zaraz po godz. 
13-eJ może się dać odczuć dążenie do 
większej niezależności i oryginalności 
w ziwią̂ ku z nowemi zainteresowaniami 
I szerśzemi poglądami. ' 

Okres ;ten może nam przynieść powo 
dzenie w związku I radiem, kinem, lot­
nictwem, aatomobittzmem i nadaje się 
do wszelkich poczynań ryzykownych 
oraz nabywania biletów na loterie. 

Naogół dzień dzisiejszy obiecuje we 

spotęguje się pod wieczór. 
W późniejszych godzinach wieczor­

nych zaznaczy się wzrastająca przed-
zmy­

słowości, a te wyładowania ene-rgji nie 
wywołają zaburzeń I dysharmonji lecz 
przyniosą pełnię zadowolenia uczucio­
wego. 

Okres taki przynosi zazwyczaj cłî ć 
formowania trwałych związków, które 
później okażą się pomyśłnemi, poleguje 
naszą na+Srę miłości I przynosi okazję 
do realizacji nadziei i pragnień. Łączą 
się z tern korzyści finansowe, powodze 
nie towarzyskie I wesołość. 

Strzec się natomiast należy eksce­
sów i krańcowośoi w sprawach uczucio 
wych. 
. Dziecko dziś urodzone — stale, wier 
ne, kochające — okaże zdolności arty­
styczne I dużą przedsiębiorczość. 

Ujrzawszy oazę w której zpev 
ilością było upragnione piwo, wi • 
drowcy zapragnęli znaleźć się v 
niej iaknaioredzei. nic też dziwr . 
go, że zamiast drzwiami wesz \ 
przez wystawę. 

Rozległ s'e straszliwy brzęk tl 
czonei szyby i krzyk rodzin\ 
Szpagatów. 

— Uj. co sie dzieie! Panowie pi 
jaki co chcecie, co?! 

Goiście leżąc wygodnie na polr 
dniowych owocach i chałwie o-
świadczyli: 

— Prosimy dwa większe ciem­
ne piwa-, tylko bez piany. Ale U 
już. bo nie mamy czasu. 

Dla świętego spokoju p. Sz,pa-
gat podat żądane piwo. posyłając 
jednocześnie syna DO policjanta. 

Tym prostym wypróbowanym 
sposobem obaj przyjaciele zma-
beźli się sprzed sądem grodzkm. 
Głównym świadkiem był właści­
ciel owocarni. 

— Uprzedzam świadka, ie nale 
żv mówić tytko prawdę, za falszy 
we zeznanie grozi 5 lat więzie­
nia — rzekł sędzia. 

— O wiele tak jest, to ja nie 
chce żadne przysięgie, żadne spra 
we i ia ide do domu. Że u mnie 
pijany wpada do sklepu, rozbija 
mnie skrzynkę szprotki, 1 robi 
straty niech Pan Bóg zabroni, to 
ja jeszcze oóidę siedzieć we wię­
źniu?! Adje pana sędziego! — 
I pan Szpagat istotnie chciał opu 
ścić sale, został dopiero wtedy, 
gdv sędzia zagroził mu natych-
miastowem zamknięciem w aresz 
cie. 

Mimo strachu, przysięgę zloiyt 
I przyczynił się do uzyskania 
przez nocnych klientów 3 dni a-
resztu. 

Radio warszawskie 
1137: Sygnał czasu. Hejnał z Krako­

wa. 
12.10: Płyty. 
16.20: Odczyt dla maturzystów „Zje­

dnoczenie Niemiec". 16.40: Odczyt „O 
przeziębieniach wiosennych". 

17: Koncert Reprez. ark. P. P. 
18-: Odczy dla maturzystów „Odro­

dzenie Państwa Polskiego". 18.20: 
Odczytanie wierszy zakwalifikowanych 
przej Jury do konkursu poetyckiego 
P.R. 

19.25: „Przegląd roinczed prasy kra 
JoweJ I zaigranicznej". 19.35: Fełjeion 
„Co wtemy o reklamie". 

20: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Transmisja koncertu symfonicznego 
x Filharmonii Warszawskiej. W przer­
wie: Feijetoń literacki „Pieśniarz Po­
wstania Styczniowego". 

23: Muzyka taiwczna z Krakowa. 
JUTRO: 

11.57: Sygnał czasu. Heinał a Kra­
kowa. 

strza 
„Płomy-

12.10: Płyty. 
15.25: Wadomości wojskowe 

leck.e. 15.40: „Żywy numer 
ka" — audycja dla dziec. 

16.05: Płyty. 16.20: Odozyt dla ma-
•turzysitAw „Odrodzenie państwa pol-
ski««o". 16.40: dozyt „Wychowanie a 
starożytnych Oreków i Rzymian". 

17: Aiid-ycła dla chorych ze Lwowa. 
17.30: Płyty. 17.40: Odczyt. „My. Fran­
cja i kryzys". 

18: Odczyt dla maiturzystiów „Euro. 
we wobec Powstania Styczniowego"* 
1826: Muzyka lekka I tameczna. 

19.20: „Wariomosci ogrodneze", 
19.30: W rubryce „Na widmokTęsai". i 

20: Weczór Straussów. 
21.05: D. c. koncertu. 
22.05: Utwory Chopina w wyk. P. 

Lewleckiego. 22.40: Feljeton „Ncwo-
ozesna masjja". 

23: Muzyka taneczna. W przerwie 
..Wiadomości z kraj udila członków Pol 
fkiej eksnedycjl potomej na Wyspla 
NiedżwedzieJ" z© Lwowa). 

STANISŁAW PAC 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
«1ri^?E!?ale P 7 3* 1"' 3 r Pierwszym, piawdzlwym warjatem odbyło się po południu. 

Dzień był parny. Jeden z tych coraz krótszych 
<tni jesiennych, które są ostatnienii wspomniealałni 
Kpaiiego lata. 

Trudno było wysiedzieć w rjokoja, nawet przy 
©twartem oknie. 
v^t,°m'n*i!1-vl?fiZJł s*™*™ wzrokiem po sznwrecz-
«acti lite, książki, którą mu przyniesiono z biWjoteki 
szpilałnej. Nie chciało mu się czytać. Nic nie rozu­
miał. Trzymał jedynie książkę na kolanach, aby nie 
wydawab się, że spędza czas. jak melamcholik 
w Bezmyślnej zadumie. Wydawało mu się, raczej — 
t>il pewien, że jest stale obserwowany przez jakieś 
czujne oko, patrzące z ukrycia i starał się zachowy­
wać wszeAle pozory. 

Rzuciwszy okiem na ogród, spostrzegł Jegomo-
•cia dobrre ubraiwgo (nawet z pewną eJegancją), sie-
nzącego na ławeczce, w cleniu drzew, z rękoma 
•alozonemi „po napoleońsku" na piersiach. 

Człowiek ten nie zdradzał najmrUejszeeo zaiatte-
jesowania tern wszystkiem, co było wokół niego. 
We interesował sie nfczem — nawet cisza. Jaka pa­
nowała wokół. 

Sarni był posągiem ciszy I spokoju. 
Wygadał na lat 40. Twarz nie zdradzała żadne! 

troski, a jednak... 
prajnert począł przyglądać sie. 
Nie przeszło mu przez myśl nawet że obserwu-

9 wariata. 
Ach I Iluż takich zadumanych samotoków sladu-

B na ławkach paryskieb bulwarowi 

Moinaby o nłch mówić, i e siedzą bezmyślnie, 
aJe — nie daj Boże tych myśli. Jakie karmią sie ich 
milczeniem. 

Poeci? JUarzycieJe? Samotnicy? 
Ach! Zamało jest takich nazw na ludzi. Wtórzy 

rozkoszują się ciszą I spokojem. 
Przypomniał soWe pewną sceno z przed lar. 

Było to w Cale du Parrfheon. Na dołe. 
Wszedł tam — nie pamięta dlaczego — kiedyś 

po południu. 
Na saiii nie było nikogo. Ależ — nie I Owszem! 

Był Jeden jedyny gość, schowany w mroku pod ko-
iUirmą. 

Siedział w kusej, czarnej pełerynle: nad księgą 
dużego formatu. Wydawało sie, że to Wbija, arbo 
stary jakiś foljał. 

Na marmurze stolika stała szklanka piwa. Nie­
tknięta. 

Człowiek w pelerynie (bynajmniej nie poeta -
dtkadent gdyż nie miał do kompletu ani długich 
włosów, ani brody), pisał coś w owej księdze pió­
rem, totó-e podobne było do długiego patyka. Ma­
czał Je w stojącej obok flaszeczce po lekarstwie. 
Nawet etykieta apteczna jeszcze sie nie zdarła. Był 
w niej atrament. 

Dziwny płsanz spojrzał na wchodzącego i zdaje 
sie, że parsknął pod nosem niechęcią. 

Ale Grajnert usiadł opodal, nie zwracając nań 
uwagi. 

Niepokój człowieka w pelerynie minął szybko. 
Pochylił się nad rozwarta ksiegą,-ptsał w niej, wy­
suwając koniuszek jeżyka z ust... 

Wiersze? Pamiętnik?... 
Niewiadomo. Grajnert był dyskretny, stairał się 

nie przeszkadzać mizernej samotności nawet zerka­
niem w tauiłtą stronę. 

-.1 nagie — wpadła do sali para młodych. 
On I ona. Tacy młodzi z Paryża. Głośni, weseli 

rozkocham w sobie 

Byli tak nietaktowni, że siedli tuż prawie pnzy 
samotnei pelerynie. 

Spojrzał na nich raz. Drugi. Puknął znów. 
Gdy zaczęli mu się przyglądać „na wesoło" — 

odwróci* się od „nłesfomej młodości". Wreszcie — 
zatrsTonął swą księgę (wiersze, czy pamiętnik?) z ha­
łasem i zadzwonił szklankę piwa, którego nawet nie 
tknął, 

z wszczęcia jakiejś rozmowy. Ale nie umiał znateźfl 
pierwszych zdali. 

Zaczą1 wreszcie, rozpinając kamizelkę: 
— Uf, ale gorąco dzisiaj! Zupełnie jak w lipca. 
Tajemniczy samotnik nie odpowiedział. Zerknął 

tylko nieufnie w stronę natręta. 
Zapanowała cisza, którą ożywił mały piesek o* 

grodnłka. Wypadł z krzaków dwoma susami i siadł 
Zapłacił I wstał. Na dwóch sznurkach (takich1 tui. przed dwoma pacjentami szpitala, aiby podrapać 

zwykłych od .pakowania w sklepie kolonialnym) za­
wieszone miał pióro 1 ową flaszeczke. z atramentem. 
Księgę wziął pod pachę. 

W pelerynie, która się wzdęła na ramionach, wy­
dawał się dziwnym ptakiem, spędzonym z Jakiejś 
skały, odlatującym gdzieś datej. szukającym spokoju 
gdzieindziej.... 

Takim samototym ptakiem wydał się Grajnerfowi 
ów jegomość zaklęty milczeniem w cieniu drzew o-
grodit warjatów. 

Patrzał długą chwilę I — postanowił wyjść na­
przeciw tej dziwnej samotności. , 

Był to pierwszy spacer zdrowego człowieka, 
pierwszy oddech powietrzem warjatów. 

Rozmowa zaczęta się głupio. ! 
Grajnert podchodząc do ławeczki ukłonił się 

grzecznie i spytał: 
— Pozwoli pan usiąść? j j j 
Podniosły się ku niema oczy wyblakłe, taik obo­

jętne, ie aż smutne. 
— Wolałbym, aby pan nie przeszkadzał.... n-

slyszał zdrowy człowiek. 
Było to powiedzenie tak proste, nieoczekiwane 

(z punktu widzenia towarzyskiego), ie „zdrowy czło­
wiek' uśmiechnąwszy sie pobłażliwie, rzekł: 

— Nie bede pagU przeszkadzał. 
(Był to taki sam nietakt, laki popełniła młoda paT-

ka tam, w Cafe du Pantheon). 
Zadumany posag westchnął ! — posunął sie na 

koniec kamiennej l3wki. 
Grajnert milczał dtara drwiło. NI* rezygnował 

się ZJ> uchem. 
Przyglądali mu się obaj. wreszcie ten chory 

rmvknął: 
— Ma na innie As... 
Mówiąc to, nawet nie odwrócił głowy do niepro­

szonego towarzysza. 
Grajnert w odpowiedzi cmoknął na psa, co ni* 

zrobiło na kundlu najmniejszego wraienia. 
/ — To mój jedyny przyjaciel! — padły znów sło­

wa bez adresu. 
To zdanie, choć wypowiedziane przed siebie 1 „do 

nikogo" — pozwalało wreszcie na zaczęcie jakiej* 
rommowy. 

— Pies jedyny przyjaciel? — podchwycił ochot, 
nie Grajnert. ^ ~ / 

W odpowiedz! na tę zaczepkę, sąsiad ,e kamiennej 
ławki rzeki poprostu: • r 

— Czy zna pan zna moją historię? rfatorałrrłe 
Pan jest nowym pacjentem, nową ofiarą. Mogę Ja­
pami opowiedzieć w krótkich słowach. To ciekaw* 
i zastana w iające.™ 

— Otói, proszę kochanego pana, zaraz na wstę­
pie muszę powiedzieć, że jeżeli pan Jest warjat. to 
znaczy chory psychicznie, to ja — nie. Zupełnie — 
nie! 

Chrząknął i zwracając się ku Grajnertowi. ciągnął 
dalej: 

— Sprawa jest hardzs deikawa I bardzo nlezwy« 
kła. 

( d c tu). 
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Czternasta rocznica wyzwolenia Wilna 
Marsz. Piłsudski na rewjl garnizonów 

Wczoraj o godz. 1 po pol 
przejeżdżał pociągiem z Wir-
•zawy przez Białystok p. Mar-
•zalek Piłsudski. W wagonie 
przyjął p. Marszałek p. woje-

> wodę Kościałkowskiego i do­
wódcę garnizonu białostockiego, 
p. pułk. dypl. Kmicic-Skrzyń-
akictfO' 

P. Marszalek udał się do Wil­
na, gdzie weźmie udział w dzi-
aiejsiych uroczystościach, zwią­
zanych z obchodem czternastej 
rocznicy, uwolnienia miasta od 
hord bolszewickich. Głównym 
punktem uroczystości będzie 
przegląd garnizonów miejsco­
wego, nowowilejskiego i pod-

Walne zebranie Z. 0. R. 
W dniu wczorajszym odbyło 

alę XI walna zebranie Związku 
Oficerów Rezerwy. Po złożeniu 
sprawozdania przez ustępujący 
urząd i komisję rewizyjną, u-
dzielono ustępującemu zarządo­
wi absolutorium Po uchwaleniu 
budżetu na rok następny doko­
nano wyborów nowego zarządu, 
do którego weszli pp: ppułk.-
pilot Slepowron-Łupiński (pre­
zes), dr. Rutowicz i Arcimo-
wicz (wiceprezesi), członkowie: 
Wądolkowski.Źurakowski. Wid-
mański, Słomkowski, Jarraoc i 
Rymasz, do komisji rewizyjnej 
pp.: Mikołajczak, Kozłowski i 
Kózgłewicz. 

Po zakończeniu obrad i prze­
mówieniu nowoobranego pre­
zesa wysłane zostały depesze 
hołdownicze do p. Prezydenta 
Rzplitej oraz do p. Marszałka 
Piłsudskiego. 

- T » 

U b e z p i e c z e n i e 
nieruchomości od ognia 
Magistrat podaje do wiado­

mości wszystkich właścicieli bu­
dowli, podlegających przymu­
sowemu ubezpieczeniu od ognia 
w Powszechnym nakładzie U-
bezpieczeń Wzajemnych, że ter­
min płatności pierwszej raty 
składek za przymusowe ubez­
pieczenie w roku 1933 przypa­
da w czasie do 15 maja. Jed­
nocześnie magistrat wyjaśnia, 
że właścicielom budowli, którzy 
zalegają z opłatą składek, P. Z. 
U. W. asoże należność pogorze-
lową wypłacić w 3 ratach w 
okresie 13 miesięcy zamiast 
jednorazowo. 

Zgon 115-let nie] 
W Białymstoku zmarła 113-

letnia M. Ickowicz ( ul. Sosno­
wa 40). Już na kilka dni przed 
zgonem- przygotowywała się do 
tego momentu, i tego dnia, kiedy 
pożegnała się z sąsiadkami i do­
mownikami, życie zakończyła, 

• 
G o ś c i n n e w y s t ę p y 

t e a t r u „ Ż a g i e w " 
W niedzielę, dnia 23 kwietnia 

rb. w sali teatru „Palące" go­
ścinnie wystąpi teatr „Żagiew", 
wystawiając o godz. 4 min. 30 
po poł. dla szkól średnich arcy­
dzieło Henryka Sienkiewicza 
p. t „W pustyni i w puszczy", 
a o godz. 8 min. 30 wiecz. dla 
publiczności, pełną humoru ko­
medię p. t. „Książę" z występem 
Idy Michorowskiej w roli Marji 
Aleksandrowny Moakalowej. — 
Bilety w kasie teatru „Palące". 

brodzkiego, którego dokona p. 
Marszałek. 

Razem z p. Marszałkiem Pił­
sudskim przybywa do Wilna 
pułk. Belina-Prażmowski, obec­
ny wojewoda lwowski, którego 
ułani w r. 1919 pierwsi wkro­
czyli do Wilna. 

Odwołane zebranie 
Zw. Legionistów 

Wyznaczone na 23 bm. do­
roczne walne zebranie człon­
ków oddziału białostockiego 
Zw. Legionistów zostało z przy­
czyn od zarządu oddziału nie­
zależnych odwołane. Następny 
termin walnego zebrania będzie 
podany członkom oddziału w do­
datkowym komunikacie i za po­
średnictwem prasy. 

Spadek kursu dolara 
Przemysł włókienniczy nie Jest w możności 

wykonania obstalunków na eksport 
Zniżka kursu dolara wywoła­

ła w sferach finansowych, han­
dlowych i przemysłowych na­
szego kraju duże poruszenie. 
Nic dziwnego. Dolar odgrywał 
i odgrywa ciągle w Polsce rolę 

jakby drugiej waluty. Tranzak-
cje w handlu z zagranicą za­
wiera się głównie w dolarach, 
dolar stanowi najczęściej pod­
stawę kalkulacji kosztów pro­
dukcji przemysłowej, a w pier-

ramictajmf • bezrobolnsch 

nr0LL0c2SY54r 
Dziś, nczitki 5, B« B", 1015 

PO RAZ OSTATNI 
Najnowszy hlm czeski. 

pulsujący warem gorącej krwi 

EKSTAZA 
Dramat traktujący tycie seksualnego 

współżycia małżeństw 

Krytyczne uwagi pod adresem 
przemysłowców włókienniczych I komitetu strajkowego 

Otrzymaliśmy artykuł, będący I komunizujących Lejwę Lejbę, 
dalszem uzupełnieniem 
szczonych w numerze z dn 19 
b. m uwag na temat sytuacji 
strajkowej w przemyśle włó 
kienniczym.. W artykule t\m 
stawia^ięr wr ostrem świetle 
działalność komitetu strajkowe­
go, który dąży za wszelką cenę 
do tego, ażeby strajk nie został 
zlikwidowany przed dniem I-go 
maja i, by nastroje strajkują­
cych zostały zaostrzone tak da­
lece, iż—by w dniu tym straj­
kujący dali się wyprowadzić na 
ulicę i popchnąć przez czynniki 
nieodpowiedzialne do awantur 
i ekscesów ulicznych. Zatem 
nie rychłe zlikwidowanie straj­
ku, dla większości strajkujących 
bezcelowego już w dniu dzi­
siejszym, lecz przedłużania gry 
politycznej na gruncie strajko­
wym, jest istotnym celem ko­
mitetu strajkowego. 

Komitetowi temu pisze dalej 
autor—na iednem ze zgroma­
dzeń publicznych powiedziano 
wręcz, że władze będą zmuszo­
ne wywrzeć taki nacisk na 
przemysłowców, ażeby strajk 
został momentalnie zlikwidowa 
ny z uwzględnieniem wszyst 
kich żądań strajkujących, jeżeli 
strajkujący zakłócą spokój, po­
rządek i bezpieczeństwo pu­
bliczne, na których utrzymaniu, 
nie robotnikom, lecz wyłącznie 
władzom zależy. Powiedzenie 
to znalazło specjalną wykładnię 
w języku, jakiego na zgroma­
dzeniach publicznych i poufnych 
konferencjach używa komitet 
strajkowy, który oświadcza ro­
botnikom poprostu — róbcie a-
wantury, dopuszczajcie się bez­
prawia, zakłócajcie spokój i po­
rządek, gdyż tvlko w ten spo­
sób zmusicie władze i przemy­
słowców do zlikwidowania straj­
ku na warunkach, przez komi­
tet wysuniętych Zdezoriento­
wani i zapatrzeni bezmyślnie 
w polityczny komitet strajkowy 
robotnicy, a raczej tylko pew­
na ich część, dają bezkrytycz­
nie posłuch złym i prowadzą­
cym do zgoła złych następstw 
namowom. 

Taktykę tę na podstawie fak­
tów zilustrowali delegacji ro­
botników dnia 19 bm. przed­
stawiciele władz, którzy zara­
zem ostrzegli1 na tej drodze o-
gół strajkujących przed nieobli-
czalnemi wystąpieniami i da­
waniem posłuchu czynnikom 
nieodpowiedzialnym, względnie 
złym doradcom, zapowiadając 
niedopuszczenie na przyszłość 
do jakichkolwiek ekscesów i 
gwałtów fizycznych ze strony 
strajkujących. 

Przytaczając następnie prze­
bieg zajść w Wasilkowie i na 
terenie huty szklanej przy ul. 
Łąkowej—autor pisze: 

Nazywając rzeczy po imieniu, 
należy podkreślić, że komitet 
strajkowy ocenia należycie sŷ  

żarnie I Wolkowyskiego i innych wla 
ściwych inspiratorów komitetu 
strajkowego, którzy za wszelką 
cenę chcą doprowadzić do tego, 
ażeby na ulicach Białegostoku 
polało się krew robotnicza. 

Na dotychczasowe propozycje 
władz co do wyjawienia straj­
kującym całej prawdy o strajku 
poszczególni członkowie komi­
tetu strajkowego oświadczyli 
wręcz tym władzom, że istotnie 
strajk może być natychmiast 
zlikwidowany na warunkach, 
wskazanych przez inspekcję pra­
cy, lecz nie mogą i nie chcą 
oni powiedzieć tego robotnikom, 
gdyż musieliby „wykonać brud­
ną pracę", co mogłoby ich na­
razić na chwilową utratę po­
pularności politycznej wśród 
mas. 

Prawda zaś o- strajku włók­
niarzy białostockich jest taka, 
że naskutek interwencji władz 
zarobki robotników w większoś­
ci fabryk zostały podwyższone 
do godziwego poziomu, że około 
dwuch tysięcy robotników strajk 
już w pierwszych dniach jego 
trwania wygrało i, że nic nie 
przemawia zatem, ażeby strajk 
ich -trwał nadal. Strajk został 
podjęty jako akcja ekonomicz­
na o charakterze obronnym w 
odniesieniu właśnie do tych 
robotników, których poparli so­
lidarnie robotnicy inni. Dziś gdy 
ta właściwa akcja osiągnęła za­
kreślony dla niej cel, komitet 
strajkowy stanął na stanowisku, 
że ponieważ ci robotnicy, któ­
rzy rozpoczęli tvlko strajk so­
lidarności strajkują już sześć 
tygodni, przeto i oni muszą coś 
na tej solidarności ezyskać. Tak 
więc komitet stworzył błędne 
kolo jako zagadnienie politycz­
ne, które usiłuje rozwiązać pcha­
niem i podjudzaniem strajkują­
cych do ekscesów ulicznych i 
gwałtów. Takim gwałtem, do 
którego ucieka się komitet straj­
kowy, jest organizowanie straj­
ku ogólnego przy użyciu siły 
fizycznej, kamieni i łomów, od­
bieranych raz po raz tłumowi 
przez policję. 

Jeżeli komitet strajkowy po­
stępuje cnnajmniej niewłaściwie 
i prowadzi wbrew interesom 
robotników grę polityczną, to 
nie są również bez winy i prze­
mysłowcy. Pierwotne uchylanie 

się ich od bezpośrednich roko­
wań ze strajkującymi, wysunię­
cie niczem nieusprawiedliwio­
nego żądania obniżki płac o 20°/o, 
wycofanie się później z płasz­
czyzny rokowań o zawarcie li­
niowy zbiorowej, namawianie 
robotników do zawierania umów 
oddzielnych dla każdej fabryki 
i t. p. nie stwarzają właściwej 
drogi, po której przemysłowcy 
zdążać winni do zlikwidowania 
strajku. 

Nie mogą zaś przemysłowcy 
nie wiedzieć o tem, że ich do­
tychczasowe praktyki- w dzie­
dzinie - samowolśftgo obniżania 
płac, zwalniania robotników i 
pogarszania warunków pracy w 
fabrykach nie mogły zbudować 
zaufania do nich robotników. 

I dlatego też poszukiwanie 
przez nich możliwości zlikwido­
wania strajku w płaszczyźnie 
targów krakowskich, paktowa­
nia z robotnikami na własną 
rękę dla każdego podwórka fa­
brycznego oddzielnie, ogłasza­
nie nief rtunnych komunikatów 
i t. p. spotka się zawsze nega-
tywnem potraktowaniem przez 
robotników, z którymi należy 
mówić jedynie o umowie zbio­
rowej dla całego przemysłu 
włókienniczego w Białymstoku— 
i to takiej umowie, którejiżycie 
obliczone byłoby na dłuższy o-
kres czasu, nie tak ink umowy 
zbiorowej z lipca 1932 roku, u-

śmierconej już w dwa 
jej zawarciu. 

dni po 

Po odbytem w dniu wczoraj­
szym w lokalu P.P.S. zebraniu 
około 400 osób, przeważnie 
szewców i krawców, udało się 
do huty szklanej przy ul. Łąko­
wej, aby zmusić do opuszczenia 
pracy robotników na znak so­
lidarności ze strajkującymi włók­
niarzami. Druga zmiana, która 
wówczas pracowała, opuściła 
warsztaty. 

Policja zażądała, aby zebra­
ny tłum opuścił teren huty. 
Spotkała się z oporem i agre­
sywnością i przystąpiła do roz­
praszania zebranych przy uży­
ciu siły, przyczem w tłoku kil­
ka osób zostało pi turbowanycb. 

Trzecia zmiana w hucie przy­
stąpiła normalnie do pracy. 

Równocześnie po wiecu grupa 
kobiet urządziła demonstrację 
przed kawiarnią „Luz", gdzie 
zbierają się ' przemysłowcy, i 
wznosiła przeciw nim okrzyki. 
Policja interweniowała. 

Na dzień dzisiejszy ogłoszony 
został strajk protestacyjny 
wszystkich gałęzi przemysłu. 
Okręgowa komisia klasowych 
Zw. Zawodowych wczoraj wie­
czorem otrzymała ze starostwa 
grodzkiego pismo, w którem od­
wołuje się poprzednio wydane 
zezwolenie na urządzenie wiecu 
w dniu dzisiejszym. 

Produkcja lnu wzrośnie 
.' n a t e r e n i e w o j . b i a ł o s t o c k i e g o 

Obiegające cały kraj hasło 
samowystarczalności w dzie­
dzinie surowca włóknistego zna­
lazło ostatnio swój oddźwięk na 
terenie naszego województwa. 
Przystąpiono do intensywnej 
akcji, mającej na celu • zwięk­
szenie obszarów, zajętych pod 

Na wolności za kaucją 5 tys. zł. 
Na prośbę skazanego w pro­

cesie o podpalenie magazynu 
„Warrantu" Szmula Guzow-
skiego sąd apelacyjny w War­
szawie, zaznajomiwszy się z 
aktam< procesu, zmniejszył mu 
pierwotnie wyznaczoną w wy­
sokości 10 tys. zł. kaucję do 

Zamach samobójczy 
W korytarzu domu Nr. 17 

tuację i zdaje sobie sprawę, że *$»**• P"kowej usiłowała po-
po sześciu tygodniach trwania PeJnlć «»oWi»iwo, wypiiaiąc 
strajku nadszedł już czas po- R V ° T ' 1 9 , e t n , a Trykowska 
wiedzenia robotnikom, jak i na He le5,*'Jam- prf7 ul; . Małe> 
jakich warunkach strajk nale-1Nr' f2-, T- •"f*?1"' °d w »« , O B ° 
żałoby co-rychlej w interesie V • t a n i «. *'«i«Mn «*° szpitala 
robotnika zlikwidować. Jeżeli Żydowskiego. Przyczyną targnie 
zaś nie czyni tego. to dlatego, że c , a . ł . ,« n a ż7f l e b^T «'• w a ' 
socjalistyczny p. Kapitułka oba 
wia się zlicytowania go poli­
tycznie przez chadeckiego p. 
Korbuta, p. Korbut trzymany 
jest w szachu politycznym przez 
p. Kanitułkę, obaj zaś oni przez 

runki materialne. 
:s 

5 tys. zł. Po uzyskaniu poręcze­
nia hipotecznego wydano pole­
cenie zwolnienia Guzowskiego 
z więzienia. 

Bezwzględny areszt 
Sąd starościński rozpatrywał 

wczoraj 43 sprawy w . trybie 
administracyjno-karnym m. in, 
za potajemny ubój. Bezwzględ­
nym aresztem ukarani zostali: 
Szmul Popiłowski, Icko Ałkon, 
Lejba Najman i Adam Sawicki. 

Unieruchomiona fabryka 
Unieruchomiona została z po­

wodu braku przędzy fabryka 
Beckera (pluszu i jedwabiu) 
przy ul. S-to Jańskiej 15. Bez 
pracy pozostało 86 robotników. 

uprawę lnu. Sprowadzono więk­
sze ilości doborowych nasion 
odmiany „Dołguniec Wołożyń 
ski" ze stacji doświadczalnej w 
Wilnie oraz nawiązano kontakt 
z większymi odbiorcami. 

W najbliższym czasie centra­
la skupu płótna w Białymstoku 
ma nadzieję uzyskania więk­
szych Zn mówień, a w pierw­
szym rzędzie od instytucyj pań­
stwowych i samorządowych, a 
to dzięki poparciu, jakiego u-
dziela p. W< jewoda. Uzyska­
nie tych zamówień pozwoli na 
zasilenie terenu gotówką i bę­
dzie stanowiło dużą zachętę dla 
produceotów-rolników. 

N A J A K T U A L N I E J S Z Y FILM SEZONU 

MANDŻURlnl 
* PŁONIE! 

Peleu grozy 1 realizmu film, osnuty u tle ostatnich wilk w Mandżurii 
N a s t ę p n y p r z e b ó j Kina A P O L L O 

P R Z E T A R G 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie ogłasza przetarg na 

budowę na tt. Baranowicze: 
1) posterunku eksponującego 1 2) dwóch nastawni wykonawczych 

Nr. 3 i Nr. I. 
Warunki przetargu, rysunki, ślepe kosztorysy, oraz warunki ogólne wy­

konywania przez przedsiębiorców robót budowlanych w Dyrekcii Kolei Pań­
stwowych w Wilnie można rozpatrywać lub nabyć za opłatą 20 zl. w Wy­
dziale Drogowym Dyrekcji, ul. Słowackiego Nr. 14. drugie piętro pokot Nr. 3. 

Wysyłanie pocztą materiałów dotyczących przetargu Dyrekcję nie 
obowiązuje 

Oferty winny być nadesłane lub złożone do specjalnej skrzynki znaj­
dującej się w Dyrekcji — drugie piętro pokój Nr. 27 — do godziny 12-ej 
dni* 12 maja 1933 roku. M i i . 

Wadjum w wysokości 1.000 zł. winno być złożone w sposób ustalony 
przez Ministerstwo Skarbu w Kasie Dyrekcyjncj w Wilnie lub przekazane 
do P.K.O. na rachunek Dyrekcji — kwit zaś o złożeniu wadjum winien być 
dołączony do'oferty. 

Dyrekcja Okręgowa Kolahfalaznych 
w W i l n i e 

R R A D Z I E 2 
Do sklepu z instrumentami 

muzycznemi, należącego do Ry 
bickiego Macieja (Kilińskiego 
12) dostali się wczorajszej nocy 
nieznani sprawcy i skradli 240 
płyt gramofonowych różnych 
firm, skrzypce, mandolinę i tecz­
kę skórzaną łącznej wartości 
882 zł. 

»» 
M n n B D I I " POCZĄTFK 
PIUŁJCKIl 615.815,1015 

Poraź ostatni 

Ceny zniżone 
^ ^ = OD 54Br. 

Pierwsza polska filmowa farsa muzyczna 

AŻDcMlI 
WOLNO 
OCHAC KI J 

PONADTO-

wszym rzędzie przeznaczonej 
na eksport, .banki nasze doko-
nywują poważnych obrotów do­
larowych, duże kwoty oszczęd­
ności ulokowane tą w dolai ach 
czy to w postaci wkładów ban­
kowych, czy przy zastosowaniu 
tak popularnego jeszcze nie­
stety w naszym kraju systemu 
siennikowo-kuf erkowego. To też 
zniżka kursu dolara może mieć 
stosunkowo poważne następstwa 
w naszem życiu gospodarczem. 

Jak wiadomo, w czwartek, dn. 
13 b.m na giełdzie pieniężnej w 
Warszawie kurs dolara wyno­
sił jeszcze 8.90. A już następ­
nego dnia — w związku z wia­
domościami o zamiarach infla­
cyjnych Stanów Zjedn. — spadi 
w obrotach pozagiełdowych do 
8 85 Onegdaj płacono na gieł­
dzie warszawskiej 873, a wczo­
raj wieczorem — pod wpływem 
depesz z całego świata i giełdy 
warszawskiej — w Białymstoku 
ustalił się katastrofalnie niski 
kurs 7.85. W ten sposób w cią­
gu tygodnia spadek kursu wy­
nosi prawie 12%. 

Ze szczupłych inforaacyj,jakie 
dotychczas nadeszły trudno u-
stalić z całą pewnością, że w 
grę wchodzą tu zamierzenia 
inflacyjne Stanów Zj„ które w 
ten sposób, podobnie jak Anglia 
w roku ubiegłym chciałyby po­
prawić swą sytuację gospodar­
czą drogą obniżenia kosztów 
produkcji, a tem samem zwięk­
szenia zdolności konkurencyj­
nej swyrh towarów na ryn­
kach międzynarodowych. Fak­
tem jest, że sytuacja finansowa 
w Stanach Zj. jest niewyjaśnio­
na, że linję polityki walutowej 
tego kraju nakreśli konferencja 
waszyngtońska. Jest r z e c z ą 
prawdopodobną, że 'na zniżkę 
wpłynęły projekty, przygotowy­
wane w związku z tą konferencją, 
o których dowiedziała się fi-
nansjera międzynarodowa. Mia­
ry dopełniła spekulacja. 

Następstwa dotychczasowej 
12-procentowej zniżki kursu do­
lara, który—zdaje się—ostatecz­
nie pożegnał się ze swą pozycją 
„króla walut", okażą się prze-
dewszystkiem w naszym prze­
myśle, pracującym na eksport, 
i wogóle w eksporcie. Zniżka 
czyni nierealnemi wszelkie kal­
kulacje, obliezone na wywóz 
do Stanów Zj. i do innych kra­
jów, o ile zamówienia zrobione 
były w dolarach. I tak nprz. 
przemysł włókienniczy w Bia­
łymstoku stoi—jak to oświad­
czają przemysłowcy — w obli­
czu niemożności wywiązania 
się z przyjętych zobowiązań,— 
większa bowiem część obsta 
Lunków eksportowych została 
zawarta w d o l a r a c h , 
tak że ich wykonanie pocią­
gnęłoby za sobą poważne stra­
ty, nie mówiąc już o obawach, 
że wytworzony chaos spowo­
duje dalszy spadek dolara. 

Bardzo poważne straty przy­
nosi zniżka wszystkim posiada­
czom banknotów dolarowych. 
Jak obliczają, jest tego w Pol­
sce na sumę do 100 milionów; 
dotychczasowe więc straty wy­
nosiłyby prawie 12 miljonów 
dolarów, co przy kursie 8.90 
daje około 100 milionów zł. Jest 
to dla naszego ubogiego w ka­
pitały kraju suma bardzo duża. 
System dolarowo-siennikowego 
oszczędzania, przed którym pra­
sa polska tak niezmordowanie 
ostrzegała, kosztuje nas drogo. 

Coprawda wraz ze spadkiem 
kursu dolara zmniejszą się na­
sze zobowiązania zagraniczne 
dolarowe, zarówno państwowe 
i samorządowe, jak i prywatne. 
Można j e d n a k zaryzykować 
twierdzeniem, że ogólnie biorąc 
korzyści będą mniejsze niż 
straty. 

Jak ukształtuje się w związku 
ze zdetronizowaniem „króla wa­
lut" sytuacja — powiedzą naj­
bliższe dni. W tej chwili nale­
żałoby tylko przestrzec przed 
zbyt poebopnem wyciąganiem 
wniosków z tego, co się obec­
nie dzieje, aby nie dawać żeru 
Spekulacji. 

Dodatek śpiewno • taneczny 
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